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Dtsmortsłracya ludności! sto łeczn ej przeciw ko gw ałtom  prusr ^ [Ł .

"'atszafca (PAT). Kom unikat sztabu gen ei-al- 
€So wojsk polskich z 17 września:
f»Bat l i ;3 v v ? k 'A - ''tr ,,v - -  vr - i : j^ a  C Ł e i n t u  p ć ln w -

'*ym, tt-  ------------ - - m  KzPTir^zd,
p ? i o  tir^pebcrcfc trstf-e ks/k^^nit jeńców, w 
^iti -»r> - "drhyTa ćhria arm aty , 25, kara-

znar-ynewyc**, err.z w^olira ilość broni
11 muców wzra. 

E’ę po lasach 
--••''••■.eh. Na edein-

5 H  'r
7T̂ r̂ «' rr-Tw ? Tir^r'^ n? ->  ---

ku  pólnoeŁe-wt^hodiifca toczę się wali 1 ula nas
pomyślna. ." '

Na odcinku wschodnim spokój. Na cucinku 
Ł laM ca  rozbiły oddziały naszej piechoty bata­
lion, pif|wrwp>?“• o ' T ‘tTry.e do niewoli wielką 
ilość Je*s*-*». T-T^dzy rćrzi flfcwe&cę pułku i do.
W /d o n  T tt'tp7!sŻ (jl. " ' ■  ,"■ ,: , . V ;;■■■<:

rr*RSt we?TrffjVi: yotecym? s**»5rl ^ W s i - i l e  
r.n Ssnszezary (na północ od Olewska) zostały 
od-^Tta.

tyfirs;^  ■ szawa (telel.). W ojska niem ieckie sypią
W j zym ci?ffu sza:ó-ce na-d granicę pclską i 

jodu ję , d ru ty  kolczaste.
v'a i s 7 av/a ^teief.). Ze źródeł m iarodajnych

B̂iison ż̂ da przyspiesz

dowiaduję się, żo ententa m a wysłać do W ar- 
szawy komisyę, spowodowaną rzekomą kon- 
centracyą wojsk polskich ńad granicą niem ie­
cką.

i i  Siasku.
^ t32awa- T̂elefon; ^  Komisya Camb. na do- j był się jak  najprędzej ze względów gospodar­

czych.się, aby plebiscyt na. Górnym Ś ląska od- *

t o n i s e  i s i e rf!Sio 0tt * Ui
L b ES*4’ 8- (Telefonem) Przybył tu  prof. uniw.

brał

w z iiii.
po*

w Pw yżu. Na zapytanie, jak  przousta- 
.h5r si* K:;ravva Galicy! Wschodniej, prof. Ry- 
fc;a , 1 oś\vis«;.ć'z>ł: Lbwesiya Galicy! W schodniej
ksi... ć c<? 4 jeczczi

- sa .
ze zauscy kowaną i a o  masa Ly

,l«i czy Rada Najwyższa dojdzie do osta- 
''l ■' Aanowdeń v/ krótkim  czasie, gdyż

chwilce,vo je-st ona zdekompletowaną przez wy­
jazd Balfoura. W każdym razie niezm ienną jest 
zasada autonom ii tczyioryalmij. Natom iast po- 
ważne czynniki polityczne, życzliwe dia Polski, 
będą usiłowały zmienić zasirzażeala ćsasowości 
polskich rządów w Galiayi W schodniej. Należy 
się spodziewać, że spraw a ustalania granic 
wschcdjfisłi Polski rcratrzyasSęis będzie w cza­
sie zimy. ■

Kraków, 18 września.
We Francy! no ruszono piękną m yśl, która, 

gdyby udało się ją  zrealizować, m iałaby dla 
zdrowia fizycznego i m oralnego w arstw  pracu­
jących sku tk i nader korzystne.

Już w roku 1013 pp. Georges Bureau, Justin  
Godart, Maurice Maunourg, Anioine BoiTel i 
Dan:el V inctnt, później zaś Adolphe Girard do- 
m agali się w  parlam encie ustawowego zasto­
sow ania w  przedsiębiorstwach przemysłowych 
i handlowych raz na rok płatnego urlopu ośmio­
dniowego.

P. Louis Lajarrige w  m aju  roku zeszłego po­
sunął się dalej jeszcze, wystąpił bowiem z pro- 
pozycyą, aby, zgodnie z życzeniami wszystkich 
hygienistów, przyznana .

wszystkim pracownikcmnsj *im rym 
39-dniowy urlop w roku* &

przy ozem wnioskodawca przedstaw ił środki, 
przy pomocy których możnahy praktycznie 
wziąć w opiekę praw a pracodawców i  robotni" 
ków w takich wypad&ach, gdyby pracow nik( 
n ie pozostawał pełnego roku  przy prąoy w  d a  
nem przedsiębiorstwie. ‘

Żad,en z tych projektów  nie nu s ta ł Wówczas 
zrealizowany, gdyż obawiano się w ten rposób 
stworzyć trudności dia ojczystego przem ysłu i  
handlu, k tóry  m iał przecie do zwalczania potę- 
znycn konkurentów  w przem yśle memieciumi 
i angielskim .

Dziś warunki się zmieniły. Względy konku­
rencyjne, stając© n a  przeszkodzie wproWraoze- 
n iu  tej inowacyi, upadają, albowiem wszędzie, 
jeśli nie w  bezpośredniej już praictyce, to  w  za­
sadzie przynajm niej jedna z najniecierpliw iej' 
oczekiwanych, z najim peratyw niej reklam ow a-' 
nych rew indykacyi organizacji, robotniczych,: 

mianowicie hasło ośmiogodzinnego dnia robo­
czego, zyskuje uznanie. \

W łaśnie w  związku z dążeniem  do wpruwa- 
ozer ia oświogodzmnego dnia roboczego, p 
Louis Lajarrige , wskrzesza obecnie swój pro­
jekt.

Zdaniem  jego bezpośrednie zastosow-ahie o- 
śmiogodzinnego dnia roboczego już obecnie w . 
całym przemyśle i handlu  nie obyłoby się bez 
powiększenia chaosu i nieporządku, wywoła­
nego w dziedzinie stosunków ekonomicznych 
w okresie pięcioletniej wojny.

W  jakim  ściśle stopniu "wprowadzenie ośmio­
godzinnego dnia roboczego wpłynie na  osłabie­
nie produkcyjności i n a  podwyżkę ceny produk­
tów? brudno na to Francuzow i dać ilA-l ju k  
stanowczą odpowiedź. W pływ ten jest bez wąt» 
pienia przesadnie przedstawiony przez przecie 
•\mików wszelkich wogóie, najbardziej naweż 
usprawiedliwionych żądań w arstw y p racu ją­
cej. Niema też wątpliwości, że pod pozorem po­
drożenia produkcyi, "wynikłego w skutek skró­
cenia an ia  roboczego, kupcy i  przemysłowcy 
przebierają m iarę w podwyższaniu, cen swych 
towarów. Nie da się jednak zaprzeczyć, że na­
ród cały, a przedewszystkiem robotnicy, są 'za­
interesow ani w  tein, aby produkcyjność prze­
m ysłu krajowego w obecnej zwłaszcza chwili 
nie słabła.

Tak to przynajm niej zrozum iała Belgia1, gdzia 
n. p. .reform a, w prowadzająca ośmiogodzinny 
dzień roboczy”, została przyjęta w zasadzie, p ra­
ktyczne jednak zastosowanie jej odroczono do 
roku przyszłego, gdy już znaczna, część szkód 
wojennych zostanie napraw iona i gdy zacznie 
się zmniejszać już brak równowagi pomiędzy 
siłą produkcyjną i potrzebami spożywców.

F. Louis Lajarrige zdaje sobie z tego sprąŁa 
wę, że odebranie, choćby tylko chwilowe, robo­
tnikom  zdobyczy, jaką  jest dla nich ośixiog;:-Ar 
dzinny dzień roboczy, mogłoby przyczynić się 
do wywołania strajków , do wywołania tak w 
obecnym zwłaszcza momencie niepożądanych 
przesileń w  przemyśle. _WJ?rzy on icd-wfc v.
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edrowy rozum robotników, że gdy im  się za j a ­
ran iu  je, iz

w zamian za umiarkowane prze­
dłużanie duża roboczego

otrzym ają kompensaty, zawierające nowe ko­
rzyści tak  m ateryalne, jak  i moralna, to robot­
nicy kom pensaty te cliętnie przyjm ą. Znaleść- 
ł>y je mogli zwłaszcza w ustawowo zabezpieczo- 
nym , rozciągniętym  na  cały przemysł urlopie 
płatnym.

W nioskodawca proponuje, eby rm aiast u s ta ­
lać trsrońie pracy a a  48 godzin t a r  3 ^ew o  
przciz pięćdziesiąt dwa tvgodnic, wprowadzono 
za obopólnem porozumieniem się przemysłow­
ców i robotników, a  pod gw arancyą ustawy, 
bfcgetóBEy tycisżeń . rsfc&try przez m  . ir c fsd,  
z  28>tbd(Mrvia płteteyzn

P r z y  takiej zm ianie roczna dlugbśi trw ante  
jaraey n ie uległaby żadnej z. nianio, wynosiłaby 
bowiem i  w jednym  i w  drugim  w ypadku 2498 
godzin ronoczwch w reku.

A jakież natom iast wynikłyby z tego korzy­
ści? Oto w obecnych, pierwszych miesiącach 
powojennej odbudowy k ra ju  produkcyjność nie 
zostałaby osłabioną. Jedna godzina dziennie do­
datkowej p ia ły  dawałaby pracownikowi prawo 
w piękny czas letn i zażywać wraz z żoną i dzie­
ćmi, tak, jak  to czynią dziś szczęśliwi „burżu­
je", wypoczynku na  świeżem powietrzu, wzma­
cniać płuca, odświeżać siłę muskułów, nabierać 
zdrowia do przetrw ania nowego roku  orki w 
fabryce, warsztacie rzemieślniczym lub biurze.

Dzisiejsze skrócenie dnia roboczego powraca 
wprawdzie pracow nika rodzinie o godzinę wcze­
śniej, w ydziera go z pośród fabrycznego zadu­
chu, ale oddaje go w objęcia własnego m ieszka­
nia, gdzie w arunki hygieniczne nie zawsze by­
w ają znacznie lepsze, niż przy warsztacie p ra ­
cy. Odetchnąć świeżem powietrzem przez 28 d.ni 
w  roku, to dla wielu robotników praw ie szczyt 
marzeń. Mozeby i u  nas w arto było zakrzątnąć 
się około tego, iżby m arzenie to zostało urze­
czywistnione? (—cki).

O prawa Polaków za ffrapleą
Pod adresem polskich delegatów w Paryżu.

. _________  L ra U w , 18 wiraeónda.
ft.rjdffl i tójreapondm t „Kury era , Porannego" 

jpdane:
' W :emyf ie  tra k ta t  pokojowy zo powiązał Pol 

pflrą co dó zapewnieni?, mniejszościom narodo- 
ngoścdowym w  Fcilsce p raw  wyjątkowej opieki, 
Sktom iast tenże tra k ta t  przemilcza c prawach 
łan iej szóści polskich w innych pcń ?% ac'i, jak  
■p. w  Niemczech. Rum uni, Jugc 'słowianie tw ier- 
jd ą, że n ie podpiszą podobnych zobowiązań, ja ­
k ie  i^odpisałi delegaci pciłscy. Słaio aię zSo, ale 
trsetoa się starać, by to  zło zmniejszyć, dlatego 
p  poseł p o i^  i  w  PiEdza, p. P?t©k, k tóry  jest 
fcłełćgatem periskinf w Komisy! Pracy, n a  posie- 
Sdaenaln Konierencyi P racy  w Paryżu  ,6 -września 
feopftsowtal tej ąnrawy, atey * m nfojsz-śt!.»«; pat- 
ritiw. «  Niemczech zapewniono też sa rre  pzf-Y-1*, 
■jałd® b fdą  nTeii Niemcy w P o te ss .'
: Niemcy s ta ra ją  się obeorde o dopueswsenie iefe 
do Komisyi Pracy, zresztą chodzi wtogółf o po- 
(wzięcie metody, wedle której dc puszcz? ć się bę- 
Sade przedutawiciell pańsiwt neutralnych 4 by­
łych  w  wegnie z k o a lic ją  dio kom isyi pracy 1 do 
Związków Narodów. Na posiedzeniu. 6 września 
Hryao-mfy się 3 -wnioski': jeden włoski i  dw a an  
giełskie. W łosi wnieśli, żw powag*, i  sku tk i Ko­
m isy! P racy  w ym agają, ażeby aopnścic jak  naj­
większą ilość członków, a  -więc wszystkie pań- 
l i r a  neu-ralne i te, które były w  wojnie z kem- 

o ile pokój zostanie z niem i podpisany 
przez zebraniem  się K onferencji P racy  w Wa- 
azyngtanio. Zwoływać Konferencye m ają  Stany 
SŁjedaoczujiie, decydować o dopuszczeniu państw

będzie ju ś  sam a Konferencyą.
Metoda ta  możu mieć dw a następstwa.? aj 

państw a mogą nie przyjąć takiego warunkowo- 
go zaproszenia; b) w W aszyngtonie mogliby być 
odrzuceni zaproszeni.

Wobec tych trudnoscit zgłosili1 Anglicy dwa 
wnioski: a) by Konferen-cya w  W aszayngtonie 
całkowicie decydowała; b) by Związek Narodów

postanawiał. Najmniej głosów .otrzym ał ostatni 
wniosek. Glosy rozdzittone między w n io se k  
włoski i  pierwszy angielski, oba odesłano do 
rozstrzygnięcia Kadzie Najwyższej. Odrębno sta­
nowisko zajął przedstawiciel Polski p. Patek. 
Uzalożnil on dopuszczenie Niemców do Kenie- 
rencyi Pracy od przyznania przez Niemców P°* 
lakom  tychże praw  mniejszości, jakie Niemcy 
m ają  w Polsce.

Mimo niezadowolenia innych członków KoŁ- 
ferencyi p. Patek  zupełnie słusznie obstawał 
przy swoich zastrzeżeniach: Tłumaczenia zebra­
nych, że chodzi o Konferencyą Pracy a nie 0 
Związek Narodów p. Patek zbil w ten s p o s ó b ,  
że Konferencyą Pracy jest n a jść -i ' srwięzsłJ*1 
ze Związkiem Narodów, jak tego uocjslltei a r­
tykuły: 387, 391—3, 308, 400—1  415, 125 i 'inne  
13-tej części trak ta tu  pokojowego.

Wiadomo, że prezydent W ilsea i  LIcyd Gerg* 
dali Paderew skiem u przyrzecze ais, że gdy tyf* 
ko Niemcy zgłoszą swojo przystąpienie ds* 
Nar,, natychm iast da się ?m do podpisania p*a« 
ira  mniejszości polskich w Niemczech. Tan Pa­
tek już przy Komisyi Pracy pam ięta o tem za­
strzeżeniu, bo O rganizacja Pracy jesi tak  ścisłe 
złączona ze Zw. Narodów.

Komisya oświadczyła, że to od niej nie zerIoży> 
ale przyrzekła dołączyć zastrzeżenia polskie d° 
w n  -osków, przedłożonych Najwyższej Radzie.

Sprawa ta Jest bardzo ważna, bo m niejszość 
nasze będą jeszcze znaczne pod panowanie®1 
pruskiera, a  znamy „liberalizm" pruski, więc 
dlatego w żaden sposób nie możemy m u oddać 
na pastw ę Pctlakow. Jesteśm y pewni, żc dole* 
gaci polscy lepiej dopilnują tej sprawy, a !ż pil* 
no wali tekstu  tra k ta tu  pokojowego.

Jak  donosi W arsz. B iuro Źoresp. z Berlina, 
dowództwo korpusu Lichtscblaga wydało oder 
zwę do rez 'iw y  tego korpusu,, k tó ra  powiada: 
„W krótce nnstąp^ą czasy, gdy ojczyzna będzie 
potrzebowała ludzi zdecydowanych i  wypróbu- 
wanych. Korpus poeiad arezerwę złożoną z n a j­
lepszych jednostek. Gdy tytko będzie potrze na, 
w: tąp ią  one * po-rr*otem do korpusu." Trwała 
siedziba korpusu nąe jest jeszcze wiadomą. W 
odpowiednim czasie ukaże się w  pism ach w e­
zwanie do rezerwy. Rząd wyznaczył im  specyai-

ną  pensyę, odpowiadającą w arunkom  obronj 
krajow ej (Reichs-wehr) jednak z cztem astodnidi 
wem wjpowiedzeniem. Każdy członek korpusu 
podpisuje odpowiednią deklaracyę w jrazając 

w niej, że na wypadek rozruchów lub reweAli 
cyt chowiązuje się wstąpić do korpusu naiŁgól* 
nych w arunua/h .

Korpus Lichtaclrlaga posiada charak ter w ybit­
nie aatypolski i  jest rzeczą więcej niż pewną* 
ża w razie jakiegokolwiek konfliktu z Polską 
będzie on skierowany przeciwko Polakom.

W&rtUawa W. B. IŁ). O życiu Polaków n a  da­
lekim  wschodzie o trzym uje‘warszaw skie Biuro 
koresp. ze źródła m iarodajnego następujące in­
form acje:

Liczna kolonia polaka w Gharhinio i  onysi 
m iastach m andżurskich zajętą jest przygoto­
wywaniem reemigzacyi do Polski. R osyjski 
władze antyholszowickie, rządzące n a  Da.lek.ih

W  k ra  iu ie  n a fty  i  z ło ta
: SZLAKA! f I  P . Ł  P ,

f  Podróż nafiza po wy jeździe z Krośnieńskiego 
Bsprowadziła iiAs do Lwowa, gdzie jak już w ia­
domo w itano ntas nieawykle serdecznie. W pią- 
t)0k wczestnjm rankiem  opu9zoaamy Lwów i pę- 
.iri.-.y z  w ielką szybkością w k ierunku  węzła ko­
lejowego Chodorów. Po drodze nic wiaściwie nie 
zatrzym uje dłużej i dalej uwagi naw et gości 
waureeawŁkisn, bo zresztą wrażliwość niaszia po- 
taroech przeszło dniach -nodrćży, obfitującej, we 
.wrażenia wszelkiego rodzaju, jest już trochę 
przytępiona- Jedynym  zajm ującym  epizodem są 
tu  ru iny  Sz-czcrca, pierwszej właściwie miejsco- 
wcścL zniszczonej przecz wojnę a  „nie dotknię­
tej" "prawie wcale odbudową. Ano trudno, nie 
odraru...

Pierw szy dłuższy postój m am y w Stryju, gdzie 
spotyka nas barćzo m iła  niespodzianka. Podje­
żdżając do S try ja  słyszymy donośne dźwięki 
muzyki, wygrywającej jakąś dziarską swojską 
melodyę. Tb w ita mas o rk iestia  kolejowa s tr j j-  
&ka, z persomalu miejscowych w arstatów  utwo­
rzona. Nie zbyt duża, z 29 członków złożona, 
przeważają instrumemta dęte. Przed wojną is t­
niała w znacznie liczniejszym składzie; nie uda­
ło się jej jeszcze w zupełności odbudować" po 
In w asy i ruskiej.

Po zejściu uczestników wycieczki przy dźwię- 
tach tej m uzyki n a  peron zaczyna sie powita- 
aie i zapoznawanie. Członkowie m iejsca stacyj­
nego, personalu urzędniczego z zawiadowcą 
stacyi ma czele opowiadają potrosze o swoich 
przejściach podczas inwazyi ruskiej kolejarze 
stryjscy tein się odznaczyli, że przez długie m ie­
siące ciężkiej próby żaclen z nich nie poszedł w

służbę władz ukraińskich — tuui z urzędników 
an i z robotników. Przedstawicielom dyrekcyi 
kolejowej lwowskiej, biorącym  udział w  wyciecz 
ce, te rzeczy są  doskonale ^nagie, ale dwóch sze­
fów sekcyi z m inisterstw a kolei w  W arszawie 
słuchają  opowieści z widoczną przyjemnością.

Dziennikarze tymczasem podchodzą do orkie- 
! e try  i zgrupowanych koło niej robotników. Krót­

ka  przemów o, potem zaczyna się pogawędka 
Ogólna. Rozkrochtaalają się nastroje, rozwiązują 
się języki w  atm osferze widocznego obustronne­
go zaufania i życzliwości. Okropności inwazyi 
szczęśliwie- minęły, ule w arunki życiowe teraz 
są ciężkie. B rak wszystkich artykułów  aprowi- 
zocyjnych: mąki, cukru, chleba — dłuższy już 
czas nic się tu  nię przysyła. A miejscowa lud­
ność ruska  wroga, nic do m iasta  nie przyniesie, 
nic Polakowi mie sprzeda. Jak  żyć właściwie? 
W dodatku kwestya mieszkaniowa. Z pośród 
6000 osób z rod-iiri kolejarskich (na 9000 Pola­
ków w Stryju) maiwbt czw arta część nie m a 
gdzie mieszkać; po 5—6 rodzin w  jednem m ie­
szkaniu. Dałoby się wprawdzie urządzić spo-ro 
miesnkań z ko-szar poiaustryackich, które dy­
re k c ja  kolejowa lwowska mogłaby i chce odpo­
wiednio adoptować, ale miejscowe starostwo i 
zarząd m iasta z niewiadomych powodów nie 
chcą się do tego żądania przychylić. Niema ra ­
dy. Dziś więc w południe udaje się delegacja 
kolejarzy do starostw a z u ltim atum : albo mie­
szkania zaczną się przysposabiać, albo kole-a- 
rze będą m usieli masowo opuścić swoje poste­
runki w Stryju, , tak  chlubnie dotąd ' zajmo­
wane...

Po ukończeniu rozmowy orkiestra gra „Je­
szcze Polska..." Odkrywają się wszystkie głowy. 
Rozlegają się jeszcze inne melodye. Następuje 
wsjlćłna fotografia uczestników wycieczki na 
tle grupy członków orkiestry innych kolejarzy

stryjskic-h. Krótkie, lecz serdeczne pożegnani0 
i odjazd. Wiemy, z nam i u la tu ją  życzenia ludno­
ści; zabiegamy je z sobą, lecz czy potrafim y prz^ 
czynić się do ich spełnienia?...

Pociąg unosi nas szybko w stronę naszego z!*' 
głębia naftowego. Krajobraz powoli zmienia ^  
odpowiednio. Zbliżamy się do Drohobycza, i  uk0'' 
żują się już budynki wielkich droliobyckich z®-' 
kładów  do przetw arzania ropy. Jeszcze mijamy 
wielką grupę budynków wielkiego zokłatlu knf' 

t.tnego, zbudowanego przed wojną dla więźnió^ 
krym inalnych z całego kraju . Podobno nadzwy­
czajne, urządzenia, podług ostatnich wymogó^ 
nauki więziennictwa, i hygńemy. Inżynier, ktor? 
nam  to pokazuje i objaśnia, mówi: „Prawdziwi 
letnie m ieszkania". Narazie nie zajęte. Kandy­
datów, oczywiście i niestety w  całym k ra ju  m f 
brak, ale niem a teraz  czasu i możności ich tam 
instalować. W ojna więc i kryminalistów' skrzy­
wdziła...

Tymczasem nakłady budjmków rafiineryjnpclł 
coraz częstsze i większe. W ielkie firmy, rozle­
głe zabudów. Migają się w  oczach różne nazwy 
firm  „Austria" nie A ustria; wspom nienia niepm 
wrotne minionej przes2łóści. Praw ie jednak V°? 
lcażdą nazwą firm y obce: zagłębie naftowe, cb9| 
niby nasze, napraw dę nie jest nasze. W ystarcz 
nnadmieić. że na 36 akcyjnych Towarzystw ~ 
kapitałem  206.474.000 koron, opartych o polsk^ 
kopalStie ropy, nie,było dotąd ani jednego Va 
skiego. Polacy uczestniczą w' przemyśle r , # 0 
wym tylko w spółkach o nieznacznym krupiji' 
le. W Drokohyczu zatrzym ujem y się tylko [ 
Ciutko, bowiem naszym celem głównym Je3a 
Bcrysiaw, gdzie się skarby ropy już nie P1’20 
rahiti, Ioct wprost z łorya ziemi wydobywa.

Poftcda, k tóra n a m  stale tcwarzygzy przez _ca” 
j łą  cibtącl wycieczkę, przeistoczyła się dzisiaj W

upał. Nie bardzo dobrze, gdy wjechaliśmyz
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Wschodzie, pcstanowłSy zwolnić od cbowiożku ! 
•taw ieaeiclwa w arm ii rosyjskiej poddanych i 
łtó s łw a  rcsyNŁdego aarodtw aści polskiej, któ- j 
**y wyrażą życzsnls w slspienia w szeregi uaro- J 
® m  o;2d'.iIr.łóv/ wojsk p^Iskicżr, pc£ w arunkiem  J 
®3tąpi cuia z poddaństw a rosyjskiego.

W Cfcabaiowsku, k ra ju  nadam urskim , został 
Powoła ly do życia Polski Związek wojenny. 
®prawą opieki naci inw alidam i i rodzinam i żoł- I

mierzy za jmuje się Związek wojenny w raz z Li­
gą, kobiet. Dzięki poparciu miejscowego polskie­
go finansisty, p. Bobka, powstała przy Związku 
wojskowym sekcya floty, kl&ra rozpoczęła agi- 
tacyę w celu poparcia idei floty polskiej, oraż 
zebrania odpowiednich kapitałów . Żywioł pol­
aki Odgrywa na  Dalekim ".Vschadzla wybitną 
rolę w  życia organizacyjnam i  przez swe szero­
kie stosunki maże oddać g l lw a  wielkie usługi,

Niemiecka ludność cywilna napada n a  
angielskie wojsko okupacyjne.

Kontryłracya na miasto. —- "Herszt rozruchów skasaray na śmierć*
Erakócr, 18 wtrseśnła.

W  Euskischen miejscowości położonej nieda­
leko Kolonii, w strefie zajętej przez okupacyjne 
ifrojska nagielskie IrJEąprrć niem iecka Hrjw^dło 

garnizon a z s itk M  i  wywiązała się prawdzl- 
tfttl bitwa, .w której k ilka  ładzi zęinęło. Anglicy 
t łu m il i  rokosz i nałożyli na miasto kontrybu- 

5000 funtów. Zaaresztowano przytem prze- 
JókŁcę zaburzeń robotnikpi nazwiskiem  Kuper, 
•itórego sąd wojenny skazał n a  śmierć.

W ypadek ten nic jest odosobniony i dowodzi, 
I*® coś się popsuło w nastro ju  ludności nadreń-

sV *j, k tó ra  z początku traktow ała okupantów 
niem al życzliwie widząc w nich swych żywicielu 
Jednym  z  objawów tego przyjaznego nastro ju  
była w ielka liczba zaręczyn, pomiędzy niemiec- 
k 'em i mąedchesn, a  żołnierzami angielskim-. Po­
tworzyło się tak  wiele tych par, że aż mimiste- 
ryum  wojny m usiało wydać okólnik zapowiada­
jąc, że nie da przyzwolenia n a  śluby z cudzo- 
zaemkaL i; w ten sposób arm ia  angielska u tra  
cila sprzymierzeńców, jakich m iała wśród pięk­
niejszej połotwy okupowanej ludności.

Zabraraaiila w irtandyL
Zabici żołnierze. —  Zdemolowane biuro.

Kraków, 18 września.
'Wrse^iie w Irindyl t r ^ a  i  wybucha wciąż tu  

h  tam  jakim ś burzliwym wypadkiem. W, u łre- 
Bą niedzielę oddział pieszych żołnierzy idących 
jfl* kościoła napadnięty został przez ludzi jadą­
cych samochodem.- nastąp iła  w ym iana strzałów. 
^llŁu żołnierzy rannyc.v., joasn zau 'ty  i napaś U 
picy uciekli, uwożąc z aobą broń, k tórą zabrali 

’ ierzem.
fW innem  miejscu tłum  niezadowolony z po­

ty zm niem a nic sprzecznego z  ncligi-ą, a  prze­
ciwnie uzupełnią ją. Radził więc checnym na 
sali pastciom  angielskim i innym  duchownym 
aljy ńie potępiali spirytyzm u i u !e nazywali go 
sztuką d iab la , bo mogliby wywołać przez to no­
we odszczopi<ms$wo. Duchy, z którym i rozma­
wiał, p .zestaly wierne i za grobem zasadom 
chrześcijańskim, nie są  więc wcale sckciaiza- 
mi; a rozkosz obcowania z nim i jest zbyt wiel­
ka, by się jej ludzkość m iała wyTzckać.

U talentowany pisarz angielski, wierzy głębo­
ko sam w to co wygłasza, dlatego więc słowa 
jego wv:wierają wielki wpływ na słuchaczy.

Bóg Ojciec zapragnął raz stworzyć 
niedolę małżeńską. Zebrał więc--losy 
rodu ludzkiego i zam knął w  połów­
kach pomarańcz. I tak zrodziłc się 
szczęście i nieszczęście kidzkie. Oto 
motyw przewodni przecudnej legen­
dy włoskiej:

granej w „UCIESZE".
bcrcy podatkowego wpadł do b iu ra  wąiflte^>gó , 

' i  zdemolował urządzenia. Drobne takie -wypadki 
ruotow ino są codzlonnie przez dzienniki angiel­
skie, a  za n im i idą  nowe ropresye, rewizye i) a re  • 
sztowtania. Stan umysłów w Irlandyi nałaćL wa- 
ny jest elektrycznością i jak  dotąd Lloyd GeoTge 
nip zna lazł w  arsenale swych sposobów i środ­
k u  żadnego lekarstw a d la zażeamania tej stałej 
irradenty.

►mierć je s t  n a jw y ż sz e m  sz c z ę śc ie m
Kraków, i8 ,ąr®eśnjLa. 

fTjK. tan  tem at wygłorfi Conan Doyle w Porta- 
Jłouth odczyt w sali przepełnionej słuchaczami, 
JjWrych długie szeregi czekały prócz tego pod 
WB faimi łowiąc chciwie każde słowo prelegen- 
Pk — Conan Doyle, jak  wiadomo^ obcuje jnż od 
®dższego czasu z ducnam i i jak  twierdzi zapo- 
*hał się już doskonale z trybem  życia jakie pro- 
^ftdzą ladzie po śmierci. Jest to  życie doskonal- 

od naszego, które zatrzym uje wszystkie do-

Najnowsze arcydzieło sezonu, 
a zarazem senzacyę chwili

Conan Doyle o życiu pozagrobowym.
hre strony doczesnego bytu, a  odrzuca wreystko 
złe i  bolesne. Diuchy są  aczęśiiwsze od nas. Wie­
dzą daleko więcej — a  przedelwlszystkiem nie 
są dręczone olbawą śm iierci, k tó ra  zatruw a życie 
wielu Ludziom bytującym  na  ziemi. Gdyby łu­
ckie wiedzieli jak  dobrze jest poi śmierci jfee 
óbawialiby się woale chwili zgonu. Conan Doyle 
opowiadał swym słuchaczom wiele szczegółów, 
których. się dowiedział od duchów za pośredni­
ctwem medyurn, a  potem oświadczył, ze spiry-

porywający dramat indyjski w 5 aktarh, 
budzący zachwyt niesłychanie kosztowną 
wystawą i pudziwu godną grą najznakomi­
tszych włoskich artystów, wystawia obecnie

Kinoteatr „3ZTUKA“
Hotel Saski, przy ui. £w. Jana 6 

Ponadto w  programie szereg innych o b ra zó w .

taL wonny, w iodatku teren błotnisty pod- 
deszczów, a  bardzo „kuizysty" podczas su- 

^■.Trzeba psmięać, że niedługo przyjdzie nam  
J^zjśc z wagonu i przem ierzać w znacznej mie- 

nogami g iu n t piekła boryśławskiego. 
iJpajeżdżiaimy na  stacyę bory sławską, wycho- 
Pęteiy z wagonów i odrazu oblewają nas poto- 
w skuńca i gorąca. Przechodzimy krótko cere- 
^ h i ę  powitań. Między tymi, k tó rzy 'nas spoty- 
&ią, znajduje się także por. wojsk polskich 
j^ński, inżynier nafciarz specyalista, o b e n ie  z 
^ h ie n ia  wojskowości zastęnca kom endanta 
^ fy sław ia  i tutejszych terenów. Ma nas opiew a 

pokanywać i objaśniać. Rzeczywiście nie 
c°®®a było zrobić lepszego wyboru. Zna i zami- 
£Vjony jest w swojej specyalności. Szybko też 
obejm uje swą rolę. Prowadzi do czterech rzę- 

Łzw. nalewaczy obok stacyi 9 — wysokich 
^ P ó w  dretm ianych. od których w bok poprze- 
' p 6 sterczą krany; jest tego paręset sztuk. 
,C6ż to jest? Każdy słup z kranem  wznosi się 
jj *1 w ielką cysterną, w k tó rą  pod ziemią prze­
j r z a n a  jest ropa — do dalszego znowu prze- 
r ^ H i a  w  cysterny kolejowe do transportu. Ale 
r^®lcw'ać ją  można tylko z tych cystern, gdzie 

jest podgrzana w m iarę potrzeby. Bo ropa 
fffysłuwska iest gęsto, a  raczej zawiera wiele 
{J®*hfiny, k tó ra  krystalizuje poniżej pokojowej 
r P e r tu r y .  W prawdzie w kopalniach n a  połu- 
^lowycli terenach — w- Uryczu, Schodnicy itd. 
jP a  jest lżejsza i rzadsza, ale stanowi ona bar- 
3v° nieznaczną cząstkę produkcyi zagłębia — 
fen 159 wagonów miesięcznie, podczas gdy 
i  ^ ln ie  barysławskie dają w  tym samym okre- 

j.^000  ̂ aaonów...
- to a w ija  sic c-aly wykład o ropie. Cor^z to 

w ucho zawrotne cyfry, interesujące 
8}**e. Obm -nie^im agazynowanych jest v/ Bory- 

'vhi 55.CC0 cystern ropy, wartości przeszło

pół m iliarda koeron. Gdyby tę całą ilość wlać w 
cysterny kolejowe i zestawić w pociąg, to miałby 
on „tylko" 500 kilom etrów długości; może do 
Krakowa. Niestety, jak już wyżej było wzm ian­
kowano, przeważna część tego niezmiernego bo­
gactw a należy do obcych. Padają  też in teresu­
jące przypom nienia z historyi „ruchu ropnego" 

f u  nas- Pierwsze tereny ropne u nas zosiary od­
kryte nie w Borysławiu, -a z początku naw et 
pojęcia nie miano, co to za skarb jest ropa. Chło 
pi ją zu.palali, gdy sio benzyna tz^paliła, sprze­
dawali to jako m aź do wozów i specyalni prze­
kupnie jeździli z tem i m aziam i po całym kraju . 
Pierwszy odkrył możność destylacyi frakcyjnej 
czyli cząstkowej ropy, przy której oddzielnie 
otrzym uje sie benzynę, naftę i smai*y aptekarz, 
nazwiskiem  Łukasiowicz, litóiy też założył pier- 
w7szą tak ą  destylam ię w Peczoniżynie pod Koło­
m yją. Lecz destyLamia ta  byłą bardzo niedosko­
nało, nasza kraj owa fahrylcacya m arna  i dopie­
ro od Ameryki nauczyliśm y się destylować p ra ­
wdziwą „am erykańską" naftę niezapalną. W iel­
kie zasługi położył koło rozwoju naszego prze­
mysłu naftowego i oksploatacyi Stanisław  Szcze- 
pamnyski. Pomimo dłuższego zacofania nasze­
go przem ysłu naftowego, nie brakło nam  było 
pomysłowości w tej dziedzinie; trzeba podnieść, 
że pierwsza lam pa naftowa na  świccie właści­
wie zabłysła w szpitalu lwowskim, w roku 1855, 
z produktów ropy galicyjskiej...

Ale dość już historyi; czeka nas teraźniejszość 
w postaci szeregu powmzów gotowych nas ob­
wozić po terenach borysławskich kopalń. Wsia-- 
cŁ: m y i ruszam y w drogę wciąż pod palącymi 
potokam i światła słonecznego. Po kilkunastu 

j już k rak a ih  jazdy zauważamy, ż.s droga iosf 
j nadzwyczaj py lna; mv i powozy toniemy w kł.> 
; bach kurzawy. Draga prnwaclzł nas prnez nria- 
; sfo Borysław, mcYcymownie nędzn'e. o mizer­

nych domkach drewnianych, n  am ych sklepi­
kach, prawie bez chodników, o ludności przed­
stawiającej się równie mizernie. Przy drodze 
pomiędzy dam kam i wprost trafia ją  się już szy­
by naftowe; m igają nazwy, między innemi szyb 
Piłsudski — m odcrnizacya patryoty czna.

Droga z początku równa, zaczyna piąć się pod 
górę. Szyby bowiem wiertnicze już dawno w po­
szukiw aniu nowych źródeł ropy wypełzły z do­
liny, z właściwego głębia, n a  okoliczne wzgórza 
ulokowały się między lasem, w małych jarach.

Między lasem drzew wyrósł drugi las wież 
wiei tniozych. ponńrych czarnością błyszczącej 
ropy, dziwacznych kształtem ; ze Syzgórz spłjw a- 
ją  strum yki o brzegach również czarnych od 
ropy.

Droga idzie serpentyną coraz wyżej pomiędzy 
lasem. Zaczyniają się otwierać perspektywy kraj 
obrazowm. W pewnem miejscu nagle widzimy 
przed sobą jak  na dłoni całe zagłębie bory sław­
skie z rozległym lasem szybów. Pod naezemi 
stopami stipm e urwisko leśne — widok wspa­
niały.

Nareszcie przybywamy do celu. Opuszczamy 
powozy — nasz Wergtiliusz napowrót podejmuje 
swoją role przewodnika. Prowadzi na- do szybu 
będącego w7 ckspoatacyi, do takiego gdzie się 
dopiero świdruje, do takiego, gdzie się zakłada 
■rury. Wszystko to bardzo interesujące, lecz bar­
dziej imponujące w teoryi i w cyfrach, niż w 
naocznej praktyce. Z szybu np. będącego w eks- 
ploatacyi w pewniej chivili po podniesieniu tło­
ku, chlusta naokoło z ru r nawet nśesbtft obfic e 

m?.,ź — i tyle. Niema żadnych, 
wytrysków ani fontanny. Trochę to inaczej so­
li'e wrobi"żalism y. Nad świdrem znowu wisi 

koir-nlika-aya drążków7 żelaznych, iańcu- 
clłów', haków; w części maszynowej żar, czar* 
u ość i oę.ńui, no i naturalnie odpowiedni zapach.
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>WyUvinłn« oszustka. — > Nleudała ł;zbiórka
K v Paryż, 16 września-
t ; (m-m) Znana już dawrwa sądom  francuskim  
iaiaina., skazana swego czasu n a  8 la t r„obót przy­
musów y^h za oszustw/a, znana z powodu swej 
%uszv „panią. Stukilową", a  w  istocie nosząca 
aazw isko Merciear — odnowiła mimo swej woli 
• ta rą  znajomość z  policyą.

„Pani Stukilowa" — pisze „Matin“ •— m a wy­
gląd damy z  najlepszego towarzystwa. Obecnie 
*ue zasługuje nawot na przydomek „stukilo- 
<woj“, bo schudła znacznie, co jej postaci nada- 
ko linią bardziej dystyngowaną, więcej arysto­
kratyczną.

Pani „Stukilowa1* czyli Mercie? ubiera się za - 
chwycająco, suknie jej to istno arcydzieła kun­
sztu krawieckiego, buciki wykwintne cacka, 
bjżuterye kosztowne, ale bynajm niej nie parwe- 
niuszowskie, lecz odznaczające się dobrym 
smakiem i atyiowe, sposób w yrażania się wy­
tworny, dowcip subtelny, m aniery bez zarzutu 
i ta  apecyalna s™ oboda nez przesady, właściwa 
osobom najlepiej wychowanym — oto zalety, 
cechujące „staJdkiw ą14 panią.

Pewnego dnia wrześniowego ram a, owi 
uięta w jedwabie i woniejąca „Fleur dc Fran- 
ee“, weszła do m ieszkania jednego bardzo bo- 
fałógo przemysłowca w P an tin  i  oświa liczyła, 
że 'w  im ieniu „Związku kobiet francuskich zbie­
ra' datki n a  cele tego stowarzyszenia. Z aintere­
sowało to  wielce przemysłów7ca, który w łaśnie 
przypadkiem  jest delegatem tego filantropijne­
go związku na  P an tin  x pam iętał doorze, że nie 
należy to do zwyczajów stowarzyszenia urzą­
dzać zbiórki po m ieszkaniach pry walnych.

Powziął zatem pewne podejrzenie i poprosił

?. —  Stara znajoma..—  Landru wspódnicy.
elegancką damę, aby udała  się z  m m  -do kom i­
sarza pollcyi. W kom isaryacie dam a owa po­
dała swe nazwisko i.n aw e t datę urodzenia, co 
do której zachodzą poważne wątpliwości, czy 
jest autentyczną.

Zatelefonowano do Paryża do „Z-y/iązku ko­
biet francuskich1* i otrzym ano odpowiedz, że 
n ik t tum  pani M ercisr nie zna i  n ik t jej do zbie­
ran ia  składek nie upoważnił.

Ale dobroczynna dam a nie zmieszam się, —- 
twierdząc, że to zaszło jakieś nieporozumienie.

Tymczasem godziny upływały, zrobiło się pó­
źno i pani Morcier poprosiła, aby któryś z a- 
gentów odprowad-żił ją  do domu. Ona tak  boi 
się chodzić sam a wieczorem... Ofiarom ,ano jej 
gościnność w areszcie!...

Z listy, k tó rą  pani M ercler m iała przy sobie, 
wynika, że ofiarą jej oszustwa padł szereg kup 
ców i przemysłowców z Pantin , Levaliois i  Fau- 
Looig Saint-M artim

Dama w jcaw abiach zmuszona była przyjąć 
gościnność policji, k tó ra  doszła do przekona­
nia, że m a przed sobą s ia rą  znajomą, bohater­
kę wiciu słynnych afer oszukańczych... W sia­
dając do dorożki psM  „stukilowa11 groziła:

— Mój adw okat zobaczy się z prefektem  je­
szcze dzisiaj!..., Zapłaiuicie.drogo ża tę  im perty- 
nencyę-...

Ci, którzy pam iętali ją  z dawnych lat', mó­
wili :

— Zobaczycie, że te  okaże się nowy. Landru 
w spćanicyi

Była to aluzya dó bezczelności pani „Stukilo- 
wej“ i niezwykłej um iejętności g ran ia  koine- 
óyi... \

M o rd e rc a  S ą d e c k le f  i feg© w sp ó ln ic y  
s t a n ą  p rze d  s ą d e m  ‘p rz y s ię g ły c h .

Kraków, 18 września.
(T) Jak się dowiadujemy, trybunał po rozpa­

trzeniu i przesłuchaniu świadków, jak  i  podsą- 
Anych, postanowił sprawę oddać sądowi przy­
sięgłych. Wszyscy dotąd aresztowani, t. j. Gro­
dzki, Taszy,c:ka  i Balcer, pozostają, nadal W wię­
zieniach tutejszego sądu kraj. karnego.

Z powodu naw ału spraw/, któro będą przepro­
wadzone w kadencji listopadowej — spraw a 
Grodzkiego i wspólników wejdzie orz en sąd do­
piero w kadencji lutowej przyszłego roku.

Przytcm zachodzi ewentualność, że Grodzki 
i Taszycka będą badąni przez specjmiistów 
psy cli i a,tró w.

Awantura fiakra w domu lampbnćw.
Giejsze, noże i auaszt

Kraków, 18 września. 
(T) t>b domu, oświetlonego lam pionam i, gdzie 

tańczą 1 śpiewają wesołe gejsze — (przy Alei

Zamało jedrwfe m am y czasu na dokładne tego 
wszystkiego obejrzenie1; szkoda.' Odjeżdżamy 
wjęc trochę niezadowoleni, ale tyle rzeczy jo- 
#*cae.-l05t przed nami i v. czystki ego dopadn ie  
egam ąć nie jesteśmy w stanie. Powrót tyr sarną 
drogą, auowu wśMd tumanów pyłu, znowu przez 
iglasto nędzno wśród bogaerka, mig.łto garstki 
milionerów i tysięcy nędzarzy w dciinie złota, 
Ńżfta i złoto sid-zą tu  na  k a ż d y m  k r o k u  w ziemi, 
*afta  i swoto płyną, w strum ykach, na których 
*tksploaiacyi zrobiono już miliony, miliony wa­
lają się tu po ziemi, wedle malowuicizcgą wyra­
żenia pewnego rnieiscowego inżyniera. Ale rzad­
ka kn.mu z tych, co się no nie schylają, miliony 
te przynoszą szczęście. Charakterystyczno.in jest, 
że z pośród tysiąców miejscowych m ieszkań­
ców, którzy się -przypadkowo zfcogacili na  nafcie, 
dziesiątki może utrzym ań/ ten swój majątek- 
Większość kończy marnie, jako zupełni nędza­
rze, niezdolni już później do żadnej pracy, apa- 
nm,ŁT!i ciągłą żądzą łatwego powtórnego zbo- 
sacenia się, co ©reszta jest ogólną psychiczną 
*:mosferą Boryławia. Dolina błogosławiona i 
przeklęta zarazem, przynosząca miliony obcym. 
* ftędsę i wydziedziczanie swoim w/asnym' dzie­
łe m . Jedno tylko nodobno jest tu bene: w atmo- 
tferse wyziewów ropj7 niema, płucnych- chorób. 
ftz.to patrząc lia bijącą w oczy nędzę m ateryal- 
zego życia mieszkańców Borysławia, na okro­
pne jego hygienicznc warim ki, można śmiało 
"przypuścić, że Innych chorób tu nie brakuje... 
O pożary w mieście budowanym i kłruiruącyrn 
«;C z tak łatwo zapalnych m ~trr-ruów pin tru- 
inKj W łaśnie poprzedniego dnia spłonął szyi) 
w Tusrfanowńrach. Ale pożar szybu, nie czyni tu  
rnzjmmejsizego wrażenia. Jeszcze szyb płonie a 
iuż jadą wozy z m ateria łem  budowlanym prze- 
zuastaKSnym na nowa w7ieżę wiertniczą.

| Słowackiego) — zajechał wczoraj w  nocy we-
| soły a  żądny wrażeń (rozpasany) gość. Wiózł 
i go automedo-n, właściciel konia i powotzu, fia- 
i k ier z zawodu, a garażem ułan 2-go pułku, obc- 
j cnie na pa-rotygodniowym urlopie, p. Feliks, Mi- 
| krut. Gdy stanęli przed dómem „Izy d /“, „ner­

wowy" gość wyskoczył z powozu, zapominając 
| wręczyć zapłatę woźnicy. Ten, aby należące się 
i mu pieniądze odebrać, udał się do sieni owego 

domu. Tam nagle napadli n a  niego z nożami 
! czterej ban dych t. j. dwaj bracia Nolepowie, 
j Wojciech Dyląg i W ładysław Szczurek i po- 
j kłóli go nożami.
| Kifezut pod elorami bandytów padł zbiccze- 
: ny krwią. Nieprzytomnego i w stanie bezna­

dziejnym odwieziono do szpitala garnizonowe­
go. Bandyci zbiegli, po drodze •jednaaŁ zacze­
piali i bili spóźnionych przechodniów', wydając 
istne ryki wielkich kotów podzwrotnikowych.

Przypomnieć należj', że tutejszy sąd krajowy 
karny podobno k ilku  owych niebezpiecznych 
bandytów z niewiadomych powodów niedawno 
wypuścił z więzienia.

Motywem napadu bjćta prawdopodobnie oso­
bista zemsta.

S tu d e e tó w
p rz y jm ę  n a  m ie s z k a n ie
z ,  całkowitem utrzymaniem. W iadomość: 

j Kraków, Dz.  XXI!., ulica Salinarna Nr. 2,

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! !

(onfereRcya p r a j w a  
w  sprawach aprawiżac^jnych.

Krake-sz, 18 września.
Na zaproszenie w icem ini.st.ra aprow izacji P> 

Sobańskiego zebrali się v/czoraj po południu "Wl 
Krzj’sztoforach delegaci prasy  krakowskiej, aby 
omówić z p. wiceministrem, tudzież szefem seto* 
cyi M inisterstwa aprow. z p. Iłogiem i naczel­
nym uyr. ,,Puzappu“ p. Lach er lem sytuacyę ż y /  
wnościową. k ra ju  i dzmiaineść rząuu wr tym  kie­
runku.

Wicem, Sob-ń-ki nakreślił obecny s tan  rze­
czy i  trudną  sytuacyę, w jakiej znajduje się rząd, 
mffjąa do przeprowadzenia ąew ą ustaw ę ipTU* 
wizacyjną.

Maiopclska wykazuje znaczny deficyt zboł#, 
który zcslsnio częśeiov70 pokryty nadwyżką ist­
niejącą w Królestwie a następnie importem z**. 
Granicznym. Ten import^zagraniczny n.aitrafi». 
jednak na znaczne trudności v/skutck złego połw 
żeia apro,vizacyjnego na całym świecie i dz ałł 
deprecyonująco na naszą walutę. Naieży więe 
starać się abyśmy jak najmniej zboża musiel^ 
importować. Pierwszjun nakazem jest oszczędci 
na gospoda: ka. Rząd zamierza ściśle przcpr&w** 
dziś ustawą o oddawaniu kontyngent a zbczawe* 
go przez producentów organom państwowym ł 
wogćla zm ierza nerrymac w c«le| peinl sy: tom 
państwowej kontroli życia gospodarczego, a tak* 
żts zac3trzy walką z lichwą. Wicem. SobaAddl 
zapewnił, że Gałicya nie jest prze* r*ąd ł*oxr 
szav.s'ki traktowana po macoszemu.. i

Po przem ówieniu wicem. Sobańskiego roepur 
częła się nader ożywu^na dyskusya. ItepreŁcni- 
tanci prasy  skarżj lj się na zoyr małe uwzględi 
n is re  potrzeby Mal.ipols.ki; przez WarszPiwę; Idih 
k u  z nich przemawiało ohszeruio za wolnym 
handlem . 7e sli‘ony rządu odpowiadali p. erel 
sekcyi Róg i p. LacheiA, który  bronił działalno­
ści „Puzappu1* I polemizował z zarzutam i wtar 
wianem i działalności tej instytucy! Prosił Oia 
także między innym i o zaapelowanie do ludno­
ści, t y  staralu  się Jaknajoszczędniej obchodzi 
ze solą szczególnie z& solą białą i pio zmuszał* 
państw a do niekorzystnych zakupów lego arty- 
kułu w Niemczach.

W ciągu dyskusyi oświadczyli rep re z en ta n t 
rządu, że wykonanie p s t a w y  o kontyngencie zbo­
żowym, tudzież wogóle kierownictwo aprowiza- 
cyi k ra ju  zostanie odda ne pod ściślejszą koonpa- 
tencyę gon. del. Gałeckiego, i wezwali prasę, bJ5 
uświadomiła ludność o konieczności skrupulat­
nego w ypełnienia przepi-sów ustawy.

Zaznaczyli oni też, ze rząo zam ierza ottóczpij 
szczególną opieką Kraków i  Lwów, tudzłei ŁU4 
»y ciężko piacujących fizycznie.

lJo konferencyii z  reprezentantam i n rasy  moaP 
się del. Min. n a  naradę z gen. del. Gałeckim. .1

i l l l
(T) Sprawa mieszkań i ogólny b rak  pomI*': 

szczenią dla napływającej wciąż ludności d® 
.mszego m iasta jest obecnie nadzwyczaj pieką-' 
cą. M agistrat krakowski, chcąc tę sprawę ure­
gulować, zwróćT siv jeszcze w kw ietn ia  b. r. d® 
M inisterstwa spraw  wewnętrznych o wydaidA 
■przepisów co-do w ydalania obcych z KrakoW*i 
zajm ującjrch tu  m ieszkania. Po upływ ie k ilk° 
miesięcy M inisterstwo zwTóeiło a k t ten geO** 
la łnem u delegatowi do zaopiniowania i do d3& 
dnia spraw a ta  nie została rozwiązana.

Zwracamy się z apelem do władz kompetent4 
nych, aby raz  wreszcie załatw iły tę piekąc* 
mieszkaniową sprawę. Jest w Krakowie publi­
czną tajem nicą, że pewne zamożne rodziny ró® 
ją  całkiem niepotrzebnie po 7 do 8 pokoi. Mag** 
s tra t dzięki v7płyAvom i  p,rotekeyi patrzy na i® 
przez palce. A tymczasem rodzinj', złozono e?*! 
sto z 8 do 10 osób, g n io tą 's ię  w jednej m ałeJ 
izbie lub 'w cale nie m rją  się gdzie podzieć.

W ostatnich czasach namr.cżyło się pełno P®* 
skarży mieszkaniowych, którzy robią na  t0®* 
w prost złote interesu. Pokoje kawalerskie są ° /  
becnie w cenie niezwykłej, a to wszystko dzi?^, 
brakowi energii naszych w łidz lub system0^  
protekcj-jnemu. Są pewni pa.non-ie i panie, kjj1\ 
rzy płacęc mieszkanie po dawnemu, wypb9̂  
czr/ją -pokoje kawgterskio po paskarskich 
nach, oo kilka miesięcy zmmniając. Jo k a ic^  . 
dzięki brakowi energicznej ochrony podnaj0*®.- 
nych, i w ten sprsóh jirowadzą licytacyę 
Gd^; właużo nic wzMęclną w tę sprawę, nic ***' 
tkimo, do czego to dojdzie.

P ow inno się W najenergiczn iejszy  spo sób 
pić łych,. n.iS^pih Jłasfliarp', którzy1 ’ «fecą d» r " 
szty  zidBikgnlć nsts^e slM tm Si. •
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k  gft e m a  i  m i i i ą w . _

Literatura plakatową,
„I ściany aaajg. us? y r .„  — m ądro 1 trafne 

przysłowie! Ja  sądzę, że równie traf nem było­
by: „Ściany m ają  usta! 1 Mało powiedzieć „li­
sta-11 Maję. gęby, pyski!... Dość wyjść na ulicę, 
a człowiek nerwowy raoże wrdcić do dem u z 
bólem głowy, z rozstrojem  nerwowym, z począ­
tkam i obłąkania!...

Mary ulicy wrzeszczą w niebogłosy, drą się 
twutalnie, zaczepiają bezczelnio — plakatam i: 

„Stój! dokąd idziesz?!“
„Kto c:erpi na  żołądek — nl i e F ranci­

szka Józef a l“
' „Precz ze szelkami!*

„W ojna zniszczyła nasz pfzem ysi ł  wyroby 
pończosznicze 1“

„Każ/la dobra gospodyni używa proszku Antl- 
pchłiny“_

Ileż to jaskraw ych bohomazów, ile  apokalip­
tycznych potworów wychyla się k u  tobie z ka­
żdego aiisza!... Tu detektyw kinowy z oczami, 
jak  latarnia lokomotywy, zdaje się wzrok'eon 
świdrować ci w  serc-u, kieszeni. Podpis: „Fał­
szywy lord, czyli skrw awiona siekiera11. Ówdzie 
korpulentna dziewica pokazuje gołe kolana. 
Do tego przystosowany wybornie podpis: „Dzie­
wczę z niebieskiem l oczyma11. . . / ’ ...........

„Pom arańcze ra jsk ie  r -
w rai u  — . ------
■ n a  zJ&mf *-» " ^

1 w  „Uciesze”.
Kle n a  ostatn im  planie pozós’®!! tea­

tru  żydowskiego:
„Szk.andal w tcatnrB1* ^  
sztuka bardzo komirzno-fcrwgscsaasi 

P. T. Publiczności! ■
Prawdziwym  zuavcocm tea tru  nie poirtifiMmy 

iść na to w najwyższym, stopniu dziwne przed­
stawienie. Kto aie jest zwolennikiem praw dzi­
wego szkandalu teatralnego, tego radzim y, że­
by nie omieszkał zaniedbać być przvtcmnyin 
n a  tego kawałek. Un się ubawi bardzo dobrze!11 

(Jest 10  autentyczne bram enio  aiłswJJy 
Inny afisz:
„Haskele się ręcsy*.
Nie chcemy uży knować za m e j  rwiOTTrw- bo 

wiemy, że reklam y Inteligencya nie lubi. Więc 
prosimy, Inteligemcyę, żeby bez reklam y >»rzy-
azłal44 :-.£>y f ? ,:

. A teraz — pytam y się eeyteinika: czy  afisz* 
nia m ają  swojej wymowy? Czy m ożna tw ier­
dzić, że m ury — m ury  kam ienie — m ają  tylko 
uszy? O, nie- One m ają  także u s ta  bardzie’ ,ry  
m owre, niż przekupnie i  pośrednicy aa  targach 
J tandetach!... Kruk.

P. JÓ 23P  POTOCKI, rzeźbiarz z Gorlic, wy­
konał w  roku 1919 Ikonostass i  Ołtarz główny 
.w Cerkwi w  Klimkówce. — Robota ęolidna i ar- 
tystycann^ przeto Komitet paralLalny u w a h  
otoowiarear dożyć Mu publiczne nodziękowanie 
1 polecić Go urzędom parafialn-^-m i ■FVrrr-M'-‘om 
do w ykonania robót kościelnych rzeźbiarskich. 
3219 Ks. Ja n  Durkdt, proboszcz — Łosia

W Kinie „WAj^DAi* od czwartku 18 września b. r.

DZI EJE  G R Z E C H U
podtug pow ieści STEFAM A ŻER O M SK iEG O  

dramat w  3 częściach, za słynną polską artystką STAN ISŁAW Ą  G ALLO N E

Film Agencyi kinem. .CORSO11, Filia tymczasowo Kino „Wanda14, Kraków, Gertrudy 5.

Chwila hi
K 3 te n c i3 a's%&

£w. Zofii
Wschód słońca 6*12 

Zachód słońca W38 
Długość dnia 13*50

CzwarŁ

18
Iwrześnia

aamBaasBaa

TEATR U L JUL. SŁOWACKIEGO’
Dziiś; „Ogród młodości44. ; y ^  
Ju tro : „W m ałym  domku4*. ’ ■ ■ 

TEATR PGWÓZEJJHWT*
Dziś: „Alzacya14.
junro: „Księżniczka TrebizoEudy11,

Jak rząd i^emiecki walczy 
z „aiewy^odayuii docentami*'.

W arszaw a (W. B. K-) W WałPRauwie otrzyma­
no wiadomość następującą: Ponieważ tra ł:ta t 
pojŁojowy zmusza Niemców do zredukowania 
siły  zbrojnej do IOU.OOO, niem ieckie czynniki woj 
skowe postanowiły zui K<sinicować straż obywa­
telską Burgwehr) k tó ra  utrzym aną będzie przez 
bogato obywatelstwo. Straż rozpoczęła już swe 
czynności a to od zestaw iania list podejrzanych 
o sprzyjani© i czynny udział w ruchach lewolu- j 
cyjnych przeciwko obecnemu rządowi. Wspyscy 
podejrzani m ają być aresztow ani 1 wywiezieni 
do Francyi, gdzie będą zatrudnieni prz* robo­
tach przy odbudowie suni azczonych ćerytoryów. 
W ten spos-ob rząd niemiecki spełni obowiąza­
nie zaciągnięte wobec ententy w  kwesty! dostar­
czania kontyngentu robotników dla T^rancyi ą 
zarazem  jozhędzie się niewygodnych sobie ele­
mentów. R aiąd  akcyę „Burgwehr44 a k c e p t u j e  i  
poprze ją- ■ - - . . - i .

to spisowi naoSj sooffl lorcny?
(m-m) Z Zurychu do mszą, że w  tutejszych 

kołach iioonsowych wiadomem jest, iż n a  nagły 
spadek ku rsu  koron bezpośrednio przed poapi- 
saniem  trrk ta  tu w  St. Germai.n wpłynęło m a­
sowe rzucenie koron austryacko-nieiui«ckifch na 
rynek pieniężny przez czynniki pozostające w 
stałych stosunkach z państw am i narodowemi, 
powstałemi na. terjto ryach  dawnej m onarchii 
habsburskiej. Ogółem obliczają, że wpłynęło w  
ostatnich dwóch tygodniach 140 milionów kor.

m m m m i
Rząd szwajcarski .zainteresował się w wyso­

kim stopniu temi m anipulacyam i dewizowomi 
i m a przeprowadzić dochodzenia, kió:vch wy­
nik mógłby ewentualnie stworzyć podstawę dla 
w kroczenia w ta tz w tę sprawę.

Przesilenie pbinstowe w Anglii,
(m-m) W związku z pogłoskami o utw.orze.uiu 

koalicyjnego gabinetu Asóuitta. w którym  slron 
nictwn robotnicze m ają być silnie reprezento­
wane „Berłingskc Tidende11 dowiaduje sie, że 
m ają ustąpić m inistrowie: Ghurcbill, Lorg i 
Chamberlan, Jako przyszłych członków gabb 
netu  w ym ieniają prrwódców robotników Chy* 
nesa i Hom sa. Aothermere m a zostać minio trep? 
finansów, . ■ ^

Baiiknot; niemieckie w parasole.
W  p o c i ą g u  p o s p i e s z n y m  z Poznania do Wta* 

saa w y ,  w u b i e g ł y  w t o r e k  z r a n a  w  p r z e d z i a l e  Jd-eJ 
k l a s y  z w r ó c i ł  n a  s i e b i e  u v .* a g ę  p e w i e n  s t a r o z a -  
k o n n y ,  k t ó r y  s t a l e  w  r ę k u  t r z y m a ł  2  p a r a s o l e .  
z  k t ó r e m i  s i ę  nie rozstaw ał naw et idąc da 
U S tęp iU .

Gdy pociąg stanął na  stacyi Łódź kałiska dfl 
przedziału wszedł żandarm , który odra»,u zwnJw 
cii się do tajeinmczego pasażera z żądtań tm  o. 
tworcaa parasola- Gdy to z niechęcią została 
spełnione, oczom współpasażerów przedstawił 
się oryginalny widok: kij od parasola cały oliwi1* 
nięty był starannie  niemitracikiend tysiącm ari 
kćw kanń.

Skonfundowany pasażer drugi parasol wrę* 
czyi jaikiejś aamie, jadącej z Ostrowa, mówiąc: 
, Poni m i to odda w W arszawie11. Ż rndann  LyJ 
jednakże nieubłagany i zabrał również drugi 
prasol, również suto nadziany niemieckiemi 
ba r knotami.

Ogółem przewożono około 180 tysięcy mareeK,
Pomysłowym pasażerem, którego aresztowi* 

r-J, okazał się kup lnc i obywatel kaliski, Gerszon 
Dancyger. 4 , .• $

wali i Ba
W  dniach 9, 10 i 11 września obradował w 

W arszawie zia.zd kierowników ekspozytur pro- 
wincyonahiych urzędu walki z lichwą. Drzewo* 
dniczyl szef urzędu sędzia Ptaszyriski. Oprócą 
kierowników oddziałów i referentów pnowincyct* 
nelnvch w zjeźdae wzięli udział również przed* 
stawieiele Małopolski i Śląska Cieszyńskiego.

JERZY MALEWIGŁ

Przekleństwo z za oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 27

PńpJOTwadzlla go ś.-teżką ipośród kwitnę cj’ch 
rdz l krzewów spirei do białego piętrowego do­
m u z  gankiem  oplecionym dzikiem winem.

Gość szedł powoli za drepczącą staruszką, 
k u c a ją c  wokół spojrzenia ukradkow e jakieś, 
nieśmiałe a  ciekawością płonące...

— Tędy lędy proszę pana. Do salonu. W y­
przedził ją  i sam  sebie otworzył drzwi.

— O! jak  to pan pwruczmk domyślny... zaraz 
odgadł, k tóre drzw i.. Proszę siadać, zaraz po­
wiem państw u.

— A... a  panienki czy w domu?
— P an n a  Tola jest, a  panna H ania tylko co 

Wyszła...
— Taak... — w głosie Lucyana zabrzmiało wy­

raźne rozczarowanie.
Służąca wyszła, zostawiając gości,a samego.
— Gertruda... — szepnął — jak  ona postarza- 

■' się... Nie b jłhym  jej poznał, a ona o mało co... 
' o, to się nie ukryje długo... Oni mnie przecież

znają!... m uszą poznać!... wiięc niech się sta- 
Rozgorączkowany przesunął ręką po 0-

onich.
— W yparli się mnie!... -wyrzekli!... z ust ojca 

dyszałem, że nie m a syna!... A jednak jestem!... 
®iseh się. dowiedzą, że jestem!... że żyję!... że

nie zginąłem, choć mi n ik t z najbliższych ręki 
nte podał!...

G d y b y m  w tej chwili któreś z Osieckich sta­
nęło przed nim rzuciłby w twarz:

— Patrzcie!... to ja!.., to ja  wasz syn!... je­
stem!... jestem!...

Nagle myśli jego zmieniły kierunek. Błysnę- 
łaa m a matowo biała twarzyczka w oprawie zło­
cistych loków z fijałkowemt przepaściami oczu 
i  purpurow ym  kwiatem  cudnrch ust.

— A co ona powie?! Ona, k tó ra  wierzy, żeś 
człowiekiem uczciwym, czło^iekiein honoru?! 
Uciekaj stąd!... uciekaj natychm iast!... I byłby | 
uciekł może, gdyby do salonu nie weszła Śni u- ! 
kła, harm onijna w każdej linii i-każdym  ruchu 
poważna panna Tola...

Długie ciemne warkocze opadały na  białą su­
kienkę sp  ę t ą  U szyi d u ż ą  staroświecką b r o s /ą .

Panna Osiecka miała twarz bardzo białą, du­
że niebieskie zadum ane oczy śmiałe przepyszne'

; łuki bn \i, dobry łagodny uśmiech i trochę su­
rowe jakby dumho spojrzenie. Niepodobna zu- 

! pełnie ani z usposobienia ani z powierzchowno­
ści do swej trzplotowatej kuzynki, uderzała sub­
telnością rysów i uduchowionym wyrazem twa- 

■ rzy... Było w niej coś stylowego, przypom inają­
cego portrety młodych dziewcząt z przed lat 
st.u i apostacie kobiece z obrazów Grottgera. Je­
rzy kiedy opuścił dom rodzicielski zos. iwił ją 
kiikcletniem  dzóeck iem , o którem pamięć z a ta r ­
ła się prawic zv.pc.lnie. Natomiast często wspe- 

I m inął starszą siotrę Lecnkę, ale tej r îe spoi- [ 
I kal teraz...

— Pewnie wyszła za mąż.,. — m y ś^ ł. —- Do­
bra była dziewczyna... Oddała ml wtedy wszy* 
stkio swoje oszczędności i tak  płakała...

1 ola wyciągnęła do gościa m ałą wypioszcaoji 
ną  rączkę:

— W.itm pana. Pan będzie łaskaw  zaczekać 
! chwilę. Tatuś i m am a zaraz przyjdą.

— Może ja  przeszkadzam? W takim  razie... 
! — Ależ nie... nie... bynajmniej... — zarrote-

stow ala żywo dziewczyna — m am usia barilzot 
się ucieszyła, że pan przyszedł..,,

— Czy tak?... doprawdy?... Pan Csie^ka ucie­
szyła się moją wizytą... Jakże mi to miło...

— Mamie jest bardzo miło y/idzicć pana po­
rucznika — ciągnęła dalej Tola — bo...

— Bo co?... ■
— Mama mówiła kiedyś do ojca, że pan bar­

dzo przypom ina jej b ra ta  mego, który nie żyje 
jliż...

| Jerzy podniósł głowę i wpatrzył się w rolę.
! — Ni? żyje... — powtórzył — a dawno runa•’!?...

— K'ika i l t  tomu. — .Ta go p raw ił nie paniię- 
t&m. bo nie wiem dlaczego wyjechał gdzieś da­
leko za granicę... Pięć lat tem u przj szcdl Ust, że 
umarł...

— Kto... kto p isa ł'ten  list?... — głcs gościa za­
brzmi pł dziwnie głucho.

— Nie wiem, nic czyto.bm tego listu. Ale co 
panuf^jest?... pa 1 , t e k . zbir.<$?...

- -  Zdaje się pan! tylko — w yT.howib z priym u- 
sem — to ta zielona ko t-ra  rz.uęa takie cienie...

— Zielona kotara... być m o lfi.
(Cing clniiz-y nsstanD..



iłumesr 253

Z przemówień wszy+kSch delegatów wynikało,
iż zachodzi palę ca potrzeba rozszerzenia działal­
ności urzędu na  cala Polskę i ujednostajnienie' 
w tym  kierunku akcyi zwalczania lichwy i  spe- 
kuiacyi.

• o-----
WIADOMOŚCI OSOBISTE. Miss Cecil D orrian,

ko responden tka p ism  am erykańsk ich , baw i w K ra- 
vvie.
W E s r .c ra  poczt? i telsg-r a fó w  w e  łwov/ ie
zaw iać .-.ni a. że w m yśl rozporządzen ia  DOG. Lwów 
z dn ia  i' im . zezw clony został p ryw atny  ru ch  te le ­
graficzny- i te lefoniczny do i ze S tan isław ow a.

UECTSYSTGŚĆ W  TEATRZE POWKZECHAfYffi. 
Dziś W znowienie g łośnej „A lzacyi" L erous i Ca- 
mi.lic‘a, k tó re j rep rezen tacy a  dzisie jsza będzie za­
razem  szczególnie d rogą d la  naszego te a tru  uroczy­
stością, zaszczyci bow iem  przedstaw ien ie  p łom ien­
nej sz tuk i francusk ie j gen. H alle r sw oją obecnością 
i zap roszen i n a  n ic  przez dyrokcyę oficerow ie a rm ii 
francusk ie j, baw iacy  przy gen. H aiierze w  L rakow ie.

Z  P L L  ZW IĄZKU PRACOW NIKÓW  PIÓRA. W  0- 
s ta tn ic h  dw óch tygodn iach  odbył za rząd  Zw iązku 
szereg  posiedzeń, n a  Których u s ta lił p rog ram  dzielal- 
ności na czas najbliższy, a  p rźodew szytkiem : a) Zwią 
*ek wmiesić m om oryał do m in is te rs tw a  sz tu k i w 
sp raw ie  p rzy zn an ia  em ery tu ry  rządow ej tym  p rą ­

tek  uchw ala, że m in im alne  w ynagrodzenie od w ier­
sza d ru k u  w ynosić pow inno CO hal. w M ałopoisce a 
60 fenigów  w  b. Kongresówce i  ,1’oznańsk jem  i w  
sp raw ie  u regu low an ia  wierszowego podejm ie odpo­
w iednią akcyę; ej Z w iązek dążyć będzie do o tw ie­
ra n ia  rów norzędnych  oddziałów  w  Polsce z w łasną  
c e n tra lą  w  W arszaw ie; d) Zw iązek poczyni, energ i­
czne s ta ra n ia , celem  stw orzen ia  w K rakow ie lite ra c ­
k ieg o  dom u em ery talnego .

Celem  za ła tw ien ia  pom niejszych  sp raw  bieżących

w ie n a  najb liższą niedzielę i poniedziałek .
KSSTGNAGiA. P. Alfred Friebliug, w Wy­

dziale kontroli M inisterstw a aprowiz., wniósł 
dn ia  16 b. m. rezygnacyę z zajmowanego tam  
'stanow iska, W .m otyw ach tej rezygnacyi podał, 
że uchybieniem powagi tegoż Urzędu jest ta 
funkeya przy równoczesnem oczernianiu go 
przez redakcyę „Wolnego Głosu".

Nie wiadomo, czy ta  rezygnacya będzie przy- 
jętą,.

„HUiłSOR POLSKI". Pod ta k im  ty tu łem  zaczęło 
w ychodzić w  K rakow ie (ul. K azim ierza W ielkiego 
95) nowe pism o bum orystyczno-saty ryczne , k tóre, 
ja k  podnosi redakeya, m a pielęgnow ać polski, ro ­
dzim y p ie rw iastek  w hum orze i satyrze.

P ierw szy  n u m e r „H um oru P olsk iego11 św iadczy po 
ch lebnie o tem  now em  w ydaw nictw ie. P rzynosi cn  
■„List dyp lom aty  polskiego11 o głębszym  podkładzie 
sa ty rycznym , dalej hum orystyczny  obrazek p. t. „P an  

•M orgenihau n a  K azim ierzu", a  w reszcie szerg  d ro- 
Jtmyeh szkiców hum orystycznych , ja k  „Przybyszew ­
sk i w  K rakow ie" i t. d. F ak t, że p ism o sygnuje jako  
re d a k to r  znany  i w y traw ny  d z icn n ik arz -lite ra t. d a je  
gw arancyę, żc^now e pism o stan ie  n a  w ysokim  po­
ziom ie i przyńosić będzie rzeczy praw dziw ie do­
w cipne i n iebanalne.

ZZIŚ WE CZWARTEK dnia 18 września od­
będzie się w sali Tow. Lekarskiego w Krakowie 
przy ul. Radziwiłłcwakioj 1. -i, wieczorek tane­
czny. Początek o ,godz. 8 wieczór. 3263

(T) KRÓL ZŁODZIEI W ARSZAW SKICH W  KRA­
KOW IE. Nasz K raków  an i nie dom yślał się, że go­
ścił w  tych  dn iach  w sw ych m u rach  p a n a  w  W a r­
szaw y, k tó ry  tam  zdobył sobie sław ę niezw ykle 
zręcznego kieszonkow ca. A rty s ta  ten  p rzy jechał do 
n as  n a  le tn i w ypoczynek i  tu ta j by nie s trac ić  b ie­
głości w palcach , od czasu do czasu puszczał je n a  
cudzą k law ia tu ro . W czoraj dobrał się do kieszeni 
jak iegoś gościa i w yciągnął s ta m tą d  10.000 K w raz 
z porfelem . Jednak  w K rakow ie goście są  o strożn iej­
si i z łapano naszego w irtuoźa. Poszedł pod Telegraf.

(T> NIEZW YKŁY BRUTAL. N iejak i Macie] Lis 1. 
54 ze Szczurow a idąc d rogą za ro g a tk ą  W arszaw ską, 
dopadł siedzącą n a  wozie K atarzynę żag ro d zk ą  1. 
18 ze S łom nik  i bez pow odu uderzy ł ją  ta k  siln ie 
la sk ą  w głowę, że dziew czyna u p ad ła  bez p rzy to ­
m ności. P odczas o p a tru n k u , k tórego  udzielono n a ­
ty c h m ia s t b iednej kobiecie, o k a la ło  się, żc uderzenie 
było  ta k  silne, że spow odow ało pękn ięc ie  skóry  n a  
obszarze eałj czaszki. B ru ta la  aresztow ano.

(T) POCZĄTEK DOBRY ALE KONIEC SMUTNY... 
czyli inaczej m iłe złego początk i i t. d. A braham  
F re ib  uszkie w i cz 1. 31 z Łodzi zapuścił w tram w aju  
wędkę do k ieszen i G ustaw a K rischa, skąd  w yciągnął 
n iezw ykle tłu s tą  rybę, bo portfe l z 10. 800 II. Ju ż  
szczęśliw y złodziei był w  siódm em  niebie, gdy nagle 
pce-zul D a k a rk u  ręk ę  w łaściciela, 'a  w  nas tęp stw ie  
czego zna lazł się pod Telegrafem .

(T) KRABZIEZ BIZUTEEYI. S ta ło  się d n ia  wczo­
rajszego, że SeDder K ukuk  (czy Ilon ig , — d la  złodzie 
ja  to w szystko jedno) o k rad ł swego znajom ego Chei-. 
m a W inzla, zab iera jąc  m u  z k ieszeni palta , branzo- 
letę i p ie rśc ionk i z b ry lan tam i w artośc i 150 II. Zło­
d zieja  aresztow ano.

KUPNO PAROWOZÓW. Doszła d0 sk u tk u  um o­
wa, n a  mocy k tó rej rząd  nasz naby ł od -Ameryki 150 
parowozów. Parow ozy  te  były  we F ran cy i i dostaw a 
ich do P o lsk i już się rozpoczęła.

BUŁGARSKIE PAPIEROSY nadeszły  do m agazy­
nu sprzedaży  ty to n iu  we Lwowie. W .czw artek  o go­
dzinie i - te j  popołudniu  w szystk ie tra fik i we Lwo­
w ie będą zaopatrzone w  te  papierosy  w liczbie 
1,100.000 sztuk, o raz w inne m atery a ly  tytoniow e, 
w mia.rc zapasów .

ZJAZD s i s m r z ó w  POW IATOW YCH, w  W a rsza­
wie w  gm achu C entralnego T ow arzystw a Rolnicze- 
go o tw arto  ziazd seim ików  pow iatow ych. Na zie-

ździe rep rezen tow anych  je s t 63 pow iatów  zarów no z
Królestwa jak z Poznańskiego i Małopolski przez 160 
delegatów w tent bardzo wielu przedstawicieli wło­
ścian.

NOWE GODŁO PAŃSTWOWE NIEMILE.
Rząd niemiecki przygotowuje nowe godło rzeszy; 
niemieckiej w miejsce dawnego godła m onarebi- 
cznego. Przedstaw ia się ono jako jednogłowy 
czarny orzeł, różniący się od dotychczasowego 
tern, że nie posiada ani korony n a  gło-wie, ani 
pruskiego orła i godła Hohenzollernów w tarczy 
na, piersiach. Skrzydła nie są frendzlowan.e a 
czub, język i szpony są czerwone. Tło godła jest 
złociste.

STAN RYNKU PRACY W NIEMCZECH. W
becnym m iesiącu według statystyki wypłacono 
zasiłki 410 tysiącom bezrobotnych, tj. o 33 proc. 
mniej ni-ż w przeszłym miesiącu. Cyfra ta  dla­
tego się zmniejszyła, ponieważ cc.ęść bezrobo­
tnych przeniosło się na  wieś do pracy w polu- 
W kopalniach węgla, salinach i kopailmiach por­
firu  brakuje robotników, w przemyśle m etalo­
wym panuje zastój.

W  PIERWSZA ROCZNICE ZWYCIĘSTWA 
WŁOSKIEGO czyli w dniu 3 listopada odbędzie 
się w Rzymie u ro o re to ść  wojskowa, k tóra bę- 
cteie m iała następujący przebieg: Delegaci puł­
ków przem aszerują pad jednym z łuków tryum ­
falnych, poczerń odbędzie się defilada wojskowa. 
Król udekoruje chorągwie pułkowe i wygłosi 
mowę. -Dclegacya wojsk sprzymierzonych będzie 
towarzyszyć tym pułkom, z którym i - wojska 
państw  sprzymierzonych walczyły n a  wspól­
nym froncie.

SPROSTOW ANIE. W  num erze 251 „Gońca K ra­
kow skiego" z dn ia  17 w rześn ia  w  a rty k u le  „Co wy­
kry ło  śledztw o w  sp raw ie  fa łszow an ia  w iz paszpo r­
tow ych11 opuszczono przez pom yłkę m iędzy słow em  
„paszportow ych" a  słowem  „przez" w yraz „przepro­
w adzone", co zm ieniło  treść  zdan ia  i  staw iało  oso­
bę po ruczn ika  żan d a rm e ry i H an d a  w  n iekorzystnem  
św iętlo.

W  num erze „G ońca K rakow skiego" z dn ia  16 bm. 
do a r ty k u łu  „O rganiżacya szkoln ic tw a kupieckiego" 
zak rad ł sic b łąd  d ru k a rsk i: zam iast prof. Drozel m a  
być prof. Drozd.

TEATR, ŁITSRAYMRa ł SZTUKA.

Operelka w „Teatrze Nowości".
Prześliczna operetka L ehara „Tam, gdzie sko­

wronek śpiewa" ustępuje w pełni powodzenia 
gościny drugiej głośnej nowości „Miłoć walca" 
— operetce w 3 aktach B. Gracnichstaediena, 
„Miłość walca" jest antytezą „Skowronka". We­
sołość rozbujała i drastyczny hum or panuje w 
niej niepodzielnie. Będzie to zarazem sceniczny 
przegląd najnow szych. modeli damskich toalet, 
pochodzących z znanego salonu mód p. Szanfce- 
rowej przy ul. Floryańskiej.

W creretce tej prócz znakomitych sił już d a ­
wniej znanych publiczności jak pp. Wandyczo- 
wa, Dora Helen, Latajner i Ochrymowicz wystą­
pi po raz pierwszy w tym sezonie jeden z n a j­
głośniejszych artystów  polskich, niezrównany 
m istrz operetki Józef Solnicłd, ulubieniec scei\ 
polskich, b. reżyser operetki lwowskiej. Jest on 
również debrze znany i Krakowowi, gdzie zbie­
ra ł laury  przyjeżdżając do grodu naszego z ope­
retką lwowską. W operetce tej w ystąpi również 

j urodziwa, młodociana wodaw ilistka tea tru  lu ­
belskiego p na Czersekówna.

„Miłość W alca" — operetka zupełnie nieznar 
na*w Krakowie ukaże się iwi Teatrze Nowości 
w sobc tę dn. 20 b. m. Bilety n a  prem ierę są jus 
do nabycia w handlu  p. Rudnickiego, Rynek, 
Linia A—B.

WPISY na Kursalrandiowe
pojed. i podwójną, stenografię, korespondencyę, rachunki 

kupieckie i t. d. w J-szej rządowo zatwierdzonej

SZKOLE BUGHALTERYI „HERMES"
pod kierownictwem ;

J. PILCHA 17 Krakowie, ulica Floryańcka L. 39
przyjmuje się codz. od 9—1 i od 3—6. Szkoła pisania na 
maszynach ośmiu systemów. Ceny niskie. Absolwentów 
poleca na posady. Kursa roczne i 4-ro miesięczne. 3095 

Rządowo upoważniona

Antybolszewickie w
komendą

W arszawa' (telel). Sfery m iarodajne otrzyma 
ły wiadomości, z których wynika, że organizu­
jące się eq wybrzeżu Baliyckiem oddziały ro­
syjskie, m ająca rzekomo wałczyć z bolszewika­
mi, zdaję się odgrywać w stosunku do wojsk 
polskich dwuznaczną rolę. Polska delegacya 
pokojowa otrzym ała polecenie przedstaw ienia 
tej sprawy Radzie czterech, tem bardziej, że 
istnieją silne poszlaki, że na podstawę tej arm ii 
rosyjskiej wpływają podszepty berlińskie.

Aoilia zasifa i i  i ia  rogi.
Londyn (PAT) Rząd pólnocno-rosyjsłci otrzy­

mał w ubiegłym tygodniu wielo dział, 20 tysięcy 
karabinów  i znaczną ilość amunicyi.

iosjo hloM-iiitaio troci i i

ojska rosyjskie pod 
Berlina!

} Paryżu znacznego osłabitenia. Przyczyną tego *ą 
niepowodzenia generałów rosyjskich w walce 
z bolszewikami, a także konszachty ich z rzą­
dem niemieckim.

Iw mi npioić pras lailów.
Paryż. (BK) Najwyższa Rada zajm owała stię 

spraw ą rosyjską, w yraziła ona zapatryw anie, źo 
Rosyame m uszą sam i ukształtować swoją pr-y- 
azłuść pud warunkiem , żo będa lam aŁłaBaH 
praw u swoich sąsiadów.

Warszawa. (Telefonem) Jak słychać, doznało 
stanowisko Rosyi na konferencyi pokojowej w

„S am “  Trocki staje na czele 
wojsk bolszewickich.

Wiedeń. (BK) Tel Comp. donosi: W ojsko bol­
szewickie znajduje się* nad Dniestrem w zupeł­
nym  rozkładzie. Z powodu klęski w  okolicy
Pieskowa, Turska i Kijowa uczuł się. Trocki 
zniewolony objąć komendę n, i  bolszewikami.

fk lę s k a  W ils o n a  p ra w d o p o d o b n a ?
Paryż (BK) „Echo do Paris" podaje z Wa­

szyngtonu, że przeciwnicy W ilsona z powodu ro. 
wolacyi Bułit&o uw ażają izia pewne, że nastąpi 
przesilenie gabinetowe i  klęska "Wilsona w sp ia  
wie Związku narodów. „Nev York Tribuna" po­

daje, że jest możliwo, że tra k ta t pokojowy bę­
dzie odrzucony, albo dozna tak drastycznych 
zmian, żo prezydent bedzie sie wzbraniał prze­
dłożyć go aliantom .

Czynności komisy! węglowej w M .  Ostrawie 
zostały przerwane.

W iedeń (PAT). „Neues W iener Taigblatt" do­
nosi z Morawskiej Ostrawy, że z powodu nowe­
go należenia, powstałego skutkiem  zarządzenia 
kealicyi w spraw ie Ciesz: nn, zostały czynności 
międzykoałicyjnej lcomis węgłowej w  ^ o ra w ­
skiej Ostrawie przerwany. Po wycofaniu )>:io de­
legatów niemieckich, opuścili konferenćyę hic- • 
rący w niej udział trzej przedstawiciele Polski 
i  wrócili do W arszawy. Bwaj angielscy delega­
ci powrócili do Paryża, a  państwu egfcsko-slo- 
wackic, po odwołaniu swojego przedstawiciela, 
nie zamianowało dotychczas nowego delegata. 
Członkowie ściślejszej komisyi, pułkownik , 
Rutt. m aior Brandt, kanitan Sluertcm an udali

się w międzyczasie do Katowic, zam ierzają je ­
dnak wkrótce powrócić do Morawskiej Ostra­
wy. W Morawskiej Ostrawie pozostał d e le g a t 
w le& i, który, w najbliższym czasie powróci do 
o j c z y z n y .

M i ń  ( i i i  ifi Piftiti Uta-JI
Praga. (PAT) Jako przedstawiciele klubu na 

rodowo-demokratyczncgo zostali wydclegowan • 
do komisyi Cieszyńskiej, ustanowionej dla pr/y 
gotowania plebiscytu na Górnym Śląsku, poslo 
wie Spacek, Nobel-, Sis i jako zastępca W ik t o r  
Dyk.
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p iw sfiis li' gćrn9$!3Ski6h pasta!
W:irszawa. (Telefonem) Z Sosnowca telegra­

fują, że Kasa Głównego Komitetu Pomocy Gór­
noślązakom  jest pusta. W ydatki codzienne wy* 
nojeą 220.933 marom Komitet apejuje do re-da.lt- 
cyl, komitetów, insty tucji, które zbierają pienią­
dze na pomoc Górnoślązakom, aby przesłały pie­
niądze rdczTjIccsnie de Sosnowca.

V"nrszawa. (PAT) M inister spraw  w ew nętrz­
nych w czasie swego pobytu w Sosnowcu stw ier­
dzi;, że łteniisazyat red  Indowych na ś lą sk a  o- 
irzym ujs tylko nieznaczną część bardzo licz­
nych oiiar, przeznaczonych na  pornos dla Ślą­
zaków przez Sajnslhi, powiaty, Rady miejskie, 
iuElyihsoys społeczne i osoby prywatne, które 
bywają cgłaszase w czasopismach. Wobec po­
wyższego min. spraw  wewn. podaje do wiadomo­
ści wszystkich ofiarodawców, że wszelkie ofiary 
w naturze (szczególnie dotkliwym jest brak bie­
lizny, o-l/uwia ii ubrań) należy skierować pod 
adresem  siedziby ksmisnryatTi rad  Indowych 

mu Śląsku, w Sosnowcu przy ul. K ołłątaja 1. 8. 
Ofiary zaś pieniężne przekazywać należy dc Pol­
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, oddział w So­
snowcu na rachunek kom isaryatu raid ludowych 
n a  Śląsku.

.. idei® 13 t  Stf i i t ó i i i
Katowice. (PAT) Biuro prasowy komis uiryatu 

państwowego na Śląsku donosi, że natychm iast 
będą przedsięwzięta kroki celom spowodowania 
powrotu uprowadzonych. Komisarze państwowi 
nic będą czynili przeszkód w razia powrotu tych, 
którzy podczas powstania zbiegli uo Polski. Po­
zwolenie to ni© wyklucza jednakże ścigania 
prawnego tych osób, któro popełniły pospolito 
Zbrodnie. Zabroniono powrotu 292 osobom wy­
szczególnionym n a  liście, k tórą wręczono komi- 
syi międzysojuszniczej. Zastrzeżono sobie jed­

nakże jeszcze zbadanie, którym  osobom zamie­
szczonym na tej liście możnaby pozwolić na po­
wrót. Pow racającym  zapewniono w umowie 
nsiędry przemysłowcami a robotnikami możność 
otrzym ania pracy. Powrót rozpocznie się dnia 
17 b. m.

iw  S i liii M i m  M lirii 
z iiimi?

Warszawa. (Telefonem) W tutejszych sferach 
m iarodajnych liczą się z możliwością okupacyi 
Górnego śląska przez wojska koalicyjne bez 
specjalnych rokowań z Niemcami, ale tylko na 
podstawie brzmienia traktatu pokojowego. Na­
dzieja ta  oparta  jest na wiadomości, że jeszcze 
w bieżącym misrlącu nastąpi rafy fe sty n  poko­
ju przez Franeyę i  Wiochy.

ftniMtin isi olwenesii griAtaj 
pńji M sij.

Berlin. (FAT) Komisya 16-tu pruskiego Zgro­
m adzenia N airodoiwcgo zajmoiwata się wczoraj 
projektem  utworzenia samodzielnej prowincyi 
Górnego Śląska, Rozszerzenia praw autonomicz­
nych było przedmiotem obrad. ZgromtuLcenio, 
Narodowego. : ■■ ■ ;;

^Sain ipis ladnofci połasili.
Katowice. (RAT;' W ładze niemieckie czynią 

energiczne przygc > swania do plebiscytu na  Gór­
nym Śląsku. Na dzień 8 października zapowie­
dziany został jednodniowy spds ludności, do któ­
rego, jak  stw ierdza niem iecka p rasa  górnoślą­
ska, Niamcy przywiązują niezwykłą wagę.

& ® ls % B w h y  : » r o s z a  © p o k ó i .
Wiedeń (Tel wł.) „Taegl. Rundschau" donosi, on żadnych zamlo/i'.. agxt®ytniych wobec swych 

że rząd bolszewicki zwrócił się do rządu litew- sąsiadów. Od Petlury żądają bolszewicy; l*eu- 
skiego i finlandzkiego orarz do Petlu ry  z propo- tralności w walce ien * Demiklnem. 
zycyą zaw arcia pokoju, zaznaczając, iż niem a |

Wybuch w samochodzie —  Wilson m m  uratowany.
Berlin (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Portlan- , znany dziennika** amerykański zginął na 

du, że w  czasie wycieczki W ilsona w towarzy- I miejscu, a nadto dwij osoby i LozpośrudnJo oto- 
atwie k ilku  osób nastąpiła cksplozya automobi- I czenie Wilsona odcżwjło rany. Sam  Wilson, ca­
lowa, Jadący w pierwszym autom obilu pewien ! dem uniknął śmierci.

USIimatum koalicyi w sprawie wyoefania Niemców z Litwy.
Wiedeń (Tel. wł.) Republik donosi: Wedle 

„Chicago Tribusie" m arszałek Foch otrzymał 
zlecenie wystosowania do Niemiec noty w for- 
inJ:. u ltim atum , wzywającej Niemcy do na­
tychmiastowego wycofania wojsk swych z Li­
twy. Zarazem  Koch składa w swej nocie odpo­
wiedzialność na rząd niem iecki za wykrocze­
niu wojsk gen. v. der Gol ta

Hi
l l l l O u i K e i H B  ucŁjruiii 
Warszawa ^telef,). Przedstawiciel rządu li 

tewskiego w Londynie, Czapiński, oświadczył, 
że aczkolwiek Anglia sym patyzuje z Litw ina­
mi, jednak nie zrobi nic w ich spraw ie przed 
Wyjaśnianiem słą problematu rosyjskiego. W ia­
domość ta* powinna wpłynąć otrzeźwiająco na 
hacyom listów  kowieńskich i ułatwić rokowa­

nia między Polską a Litwą.

Ziim p . W s i  z OsiMii
Warszawa. (Telefonem; Korespondent wara 

diuwiadujo się z dobrze poinformov anego źró­
dła, że przyczyną pogłosek o rzekomem ustąprte- 
n iu  generalnego kom isarza Ziem W schodnich, 
Osmcłowskiego, był zatarg  jego z dowódcą fron­
tu  białorusiko-l!tewskiego h r . . Szeptyckim. Geu. 
Szeptycki zniósł mianowicie, bez pora.rmienia 
się z zarządem cywilnym Ziem Wschodnich, ad- 
miniatracyę cywilną w powiecie Słonimskim. 
W odpowiedzi na  to Osmcłowgki zgłosił ustą­
pienie ze swego stanowiska, ale dzięki osobistej 
interwencyi naczelnika państwa udało się cały 
zatarg załatwić polubownie.

Krwawe dcmoristracyo bezmbotnycli w Łodzi.
■ Lćdź (PAT). Z kół urzędowych łódzkich do- 
hoszą: Proklam owany na  wczoraj jednodniowy 
fdrajk powszechny z powodu nieizałatwienia 
% dań bezrobotnych, zajętych przy budowie ko- 
' ei Łódź—Kutno, nie udał się. Prócz kilku fa- 

i k ilku grup robotników m agistrackich 
Pilic >Avana normalnie. Do godziny 10 rano p ra ­
cowali także robotnicy, zajęci przy budowie ko-
*ei Łódź—Kutno. Dopiero o godzinie 10, na sku­
tek nAt.-.cyi porzucono pracę. Robotnicy wy- 
Malj deputacyę, złożoną z k ilkunastu  osób, do 
M agistralu. Delegaci porozumieli się telcioni- 
c*ńio z m inisterstw em  robót publicznych w spra 
'vj- zajęcia robotników, zv>iaszcza zaś w spra­
nie wypłaty wynagrodzenia za czas ubiegły.
-Milbistcrs*wo ośv, iedczyło, że wypalci się robo-
tbikó»vv za czas do 18 b. m. Delegaci wyszli zu- ;

polnie zadowoleni i  wezw~li tłumy do rozejścia 
się. Tłum udał się jednak przed magistrat, gdr1©
wyłonił z siebie delegacyę. Delegacyę przyjął 
prezydent m iasta  w obecności wydziału i  udzie­
lił uspokajających wyjaśnień. Mimo to wygła­
szano do robotników, zebranych przed m agi­
stratom , praeisowy, w I /.oh mcwcy wystę­
pował! gwaitsnff*ło pro:.. rządowi, -ocr.ein 
ufarm ew uł cię ptsfhid, przocłw którem u s ta ­
nęła w poprzek policja . Jednocześnie zaczęto 
rzucać kam icsicrai na policję. PcEcya odpo­
wiedziała strzałam i. Niebawem udało się poil- 
cyi tłum y rozprószyć. Z e s ib  polisy i jesł jedna 
zabita f ckcło 20 rannych, w tern k ilku ciałko. 
Między rannym i znajduję się tafcże komisarz 
Japc. Są taki.3 r.ak.Ici ianr.1 ivńzód puk5icz«io- 
£>ci, liczba ich jednak dotąd nie jcstŁ ustalona.

DGtyrhczasóws dochodzenia stwierdziły, te  
strzelano tło pelisy i  także z domów na Nowym 
Rynku i sąsiednich ulic. Około godz. G wieczór 
zapanował względny spokój. Pod wieczór roz­
ruchy przeniosły się do dzielnicy żydowskiej. 
Zarządzano aatyohr-rlcstowe energiczne śre dki 
zaradcze. Dc chwili cko-caaj nie wpłynęło do po- 
Lcyi żadne doniesieaio o poczynionych szko­
dach.

przysp;88Z8nt8 sesyi sejmowej-
W arszawa. (Telefonem) Sejmowa grupa Wy­

z w o le n ia  n o s i  silę z a m ia re m  p o d ję c ia  in ic ja ty ­
wy przyspieszenia sesyl sejmowej, powrolując 
się na naprężone stosunki wewnątrz kraju .

Losy Galicyi wsciiodnisj a granica 
wschodnia Polski.

Warszawa, (Telefonem) Z Paryża powrócS iv  
przedstawiciel rań  narodowych Litwy i B alu- 
rusi polskiej delegacyi pokojowej hr. Łubieńską 
który oświadczył, ż© WTażenle korzyem© wyjwr* 
łu ją  dla nas n a  zaoholzie dn/a fakty: swkce? Oh 
ręża polskiego n a  w schodzi ó, co stw ierdza do­
wodnie, ża Polacy są  jedyną siłą  realną, mogą­
cą powstrzymać c^rwoną armię sowiecką, cr&z 
uchwały rozm aitych sejmików na Litwie i  Bia­
łorusi, aom agająca się przyłączenia do PolskL 
Konfiguracya pranie wschodnich polski zeleży 
w znacznej mierze od przyszłego losn fVPv/ t  
Wachodnie]. Jeżeli cała Galicya Wschodnia! 
przypadnie w udziale Polsce, wówczas dostoso­
wać trzeba będzie ze względów strategicznych 
połnrcno-wschodirią granicę Polski. HraMo. Łu­
bieński opuścił W arszawv i wyjechał do Miń 
skav gdzie złoży w, piątek  i elacyę naczelnikowi^ 
państwa, . ■

EDii ptzySarp3![,” fm\i A  po Spis!
W arszawa (telef.). Jak  słychać, zgłosili t. i f f ,  

,,Rosyanie przykarpaccy" pretensye do Spism , 
który i>owinien — według nich — należeć do 
Rusi Przykarpackiej, a tern samem dn R sy j,

Raijiikatja trektaiii a Niemcy, j
Warszawa (telef)*. Z  Paryża donoszą, że pitf* 

nokół niemiecki, zawierający poświadczanie. Ul 
wszelkie posf^nowtenia konstytucyi niemie­
ckiej, sprzeczne z traktatom  wersalskim, będę 
uznane za nieważno, m usi być podpisany naj­
później w 15 dni po ratyfikacyi trale ta tu  poko­
jowego Izba francuska uchw ali ratyfikacją 
środę, senat zaś w końcu września. |

Ustąpienie Erzbergera?
Wiedeń. (PAT) TeL Comp. donosi z 

że dziennik „Treies W ort" dowiaduje się;, iż 
binet porozumiał się ca da ustąpienia Erzber-
Cera* , ■ j

OzrSkie dokumenty obłudy.
Praga. (PAT) p u m a  cz eskie donoazg do latko- 

wo, że reprezentant Polski na konfeiencyi poko**j 
jowej, Dmowski, w celu sparaliżowania Iwior- 
dzenia agitatorów czeskich, iż oryantacya ich aft j 
początku walki skierowaną była przeciw n ie- 
m iecko-austryackiem u inipery^lLimowi, i że sta- ' 
nęli po stroni© koaircyi, przedłożył Radzi* czte­
rech broszurę d ra  Tclbolki pt. „Das boehm ischf ■ 
Volk". i

Zdobycie Onegi pizsz Anglików. I
Londyn. (Reuter) Ang. kom unikat urzędowy]; 

wojenny z dniat 13 hm. donosi: Nieprzyjaciel W!‘ 
sile dwóch pułków1 wykonał silny a tak  na pozy-j 
cys nasze nad Dźwing, został jednak odparty; 
z ciężkimi stratam i. W dniu 10 hm. wojska an­
gielskie zdobyły Onegę. Rosyanie kontynuowali 
swoją ofenzywę na  froncie wzdłuż liniii kolejo­
wej.

0 siil 23 wi3i3ie iń m Jh  i fiosliji.
W iedeń. (PAT) Z Bukaresztu donoszą: Z po­

wodu w yualenia obcokrajowców z niemieckiej 
Austryi, które dotyczy i Rumunów, domaga się 
dziennik „Remania", aby rząd rum uński wydał 
zarządzenie wydalenia obywateli z niemieckiej 
Ausłzyi pczOEił. ję.cych w Rum unii.

iuwa eiisłwa ó’Annunzia.
I-yoa (11. K.). Z iizyinu donoszą, że BAnunzio 

ivj; dał odezwę,- w której zr.pcyyinda uwciniorio 
i  «c,::r..foc€iią ajiękcyn fijckl. Pac'cx’r,y krążow­
nik Sffint Mai’ko zawinął do Rjeki.
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Michał SŁOMIANY.-S Ł A W  K C  W  S K  A 
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coine  i k a n c e la ry jn e ."  —  P a p ie r y  lis to w e . —  
P o c z t ó w k i .  —  R a m k i.  —  L u s t r a . —  A i b u m y  i p a m ię tn i ­

k i. —  K a r t y  d o  g r y .  3065
W y k o n u je  B I L E T Y  W I Z Y T O W E  i z a w ia d o m ie n ia  ś lu b n e .

Maszyny de pisani* 
amerynanskle, pierwszorzę­
dnej jakości do sprzedania 
oraz przyjmuje się as.prawy. 
Juliusz Hecker, Krabów, św. 
Marka L 25. 25. 3CS4

De dzlesiętialsłóiel dzh»czynki
poszukuję nauczycielki z mu­
zyką i Er ncuskim na wyjazd 
na wieś. Zgłoszenia pod adre­
sem : Irena Kohlkoppow a, 
Rabka-Zdrój, WiJla pod „Lm- 
lyn. Orłem" 8153

Postukuję na ».j«*d <:o wieś 
służącej do wszystkiego. Zgło­
szenia pod adrese”i. Irena 
KoLlheppowa. Rabka- Zdrój, 
Willa pod „Białytu Orłem'1.

Pa... a lał 20
s dłui 1 1  praktyką biurową, 

b. zdolna poszukuje odpowie­
dniej posady. Łaskawe zgło- 
fc.ei.iu pod ,Zdoinu i praco­
wita* przyjmujo AdminisUa- 
eya „Gońca*. 3179

KAMIENIE ŻflŁCIOWE
ftfiwłiem S©  ££fci©dsg[ Is e s  k ó iu i .  —  &kag£i

xmS«)!tCEa i usuiwa 

K. ikiśe§’.łc.j£'af'ii:2ój€».
ipstaj«$.

bfiiitni Ból w bokach i dołku podsercowym (;>dz.e schodzą się żebra).
Lisi S iP c b o le w a n fe  w wątrobie. Skłonność do obsirukcyi. Uryna

l i i  też oezbarwna jak da. Język obłożony. Gory'ci i kwas w ustach. 
Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. r t A j e w u  e f? H w \
BóJe i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. — <U Iw j  w *tf y  jJjąŁiigS hiiiitilJ 
W dołku i wątrobie silny ból. który się rozchodzi ku stronie tylnej — w pasie — krzy­
żu — i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stol­
cową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty,
żółcią, dreszcze, zimne pety żółtaczka. — liii żsiy cii iniorittetyi udziel*: Aptekarz ■ iizyoiog

H. H1EM0JEW3KI, Warszawa, (Iowy Świat Id, m. 27. 3081

Objawy
ciem na i mętni

Spirymiu Bnngoui 
parę htrów  albo inne wyna­
grodzenie aam za wyszuka­
nie pokoju umeblowanego z 
OLobnem wejściem. Zgłosze­
nia: „Hydraulika" Dunr jew- 
•kiego 7. 3200

Kb̂ tiję i, rda.dfcj nęik,
używaną, ■ płacę najwyższe 
eeuy. Zawiadomienie koi<s- 
■pondentke, lub usiuo L. 
Sudinaus, Kraków, ul. Sze­

roka 22. 3244

Poizuzujg 3260 
ptoKnego pokoju, z całym 
komfortem, w śródmieściu, 
blłzko pJaut, z użyciom forte­
pianu, u cieganokiej osoby, 
od 1 października. Farter lab 
1 piętro. Adres pod .Kawa­
ler 40“ do Adm. „Gońca*.

C lian za swoja 
S dziewczynki sieroty lat 7, 
i  2 miesięczną, piękne. Sslo- 
sotea Cadechowa, Świątniki 
•ó rn c  L. 49. 3259
—  ■ . . . .  JU— , ■ .   —

Mieszkanie z 4 uo.V i, 
kuchni, przedpokoju i wre- 
ranuy fbałńsć jako willa par­
terowa z ogrodem blizko mor­
gowym) zamienię na dwa po­
koje i kuehnię z elektr. o- 
świetleniem i łazienką, naj­
chętniej na Salwatorze. Zgło­
szeniu pod ,.łiL ii. MO1' do 
Adm. „Gońca . o2ob

intel sp ina j, 
lobiącej dzieci, młodej osoby 
do zajęcia się dai'tekiem i 
pomocy w domu poszukuje 
inżynier. Pisemne zgłoszenia 
dó ’ Administracyi ”,Gońca" 
pod „Dziecko". 3243

uczafi ziclnitlti, 
który już y2 roliU praktyko­
wał śziika posady z wiktem 
i mieszkaniem. Adres: Stsni- 
BRiw Raszka, Cieszyn ul. Kró­
lewska Nr. 13. 3243

t

K w i a t y  s z t u c z n e
artystyczne kapeluszowe, de­
koracyjne, kościelne, pióra, 
boa, hmtazye poleca hurR- 

wnie i dctailieznie 32 
W lttCSNtYNA COPciKA 

Kraków, Floryańśtóa 18, I p.

Prsldykantgf biurowego
w dziale budowlanym przyj­
mie natychmiast Biuro budo­
wlane. Osobiste zgłoszenia 
od 12—1. Podgórze, ul. Lwow­

ska 1S. 3261

Z&rzuf&g męska,
S alonow y g a rn itu r  m ebli, 
P iecyk g o to w y  o kazy jn ie  

c o  sp rz e d a n ia . 5234
Wiadomość Ul. Krowoderska 
J. 27, I p. na lew u, lub Bar 
narodowy, Plac Muryacki 3.

F iesiaurr.eya, kaw iarn ia  i 
w yszynk  z tra f ik ą  w K ra­
kow ie w bardzo dobrem 
miejscu, dobrze idąca, do 
sprzedania. Gotówka potrze­
bna 141000 iłor. Zgłoszenia 
pod £Xcrzy'ść‘ do Auinini- 
Mfuc\i .Gońca KrakowsK.®. 
roirtlr.istw-i wyMuerone. 52i4

z'-. '1 <i , A

y a s & y n a  d o  p i s a n i a
marki „Smith Premier" i

k a j ą ż k i  p r a w n ic z e
zaraz do sprzedaniu. Wiado­
mość w kaucclaryi atft/oka- 
cklej w Podgórzu, Rynek 12, 

między godz. iO—12 rano.
'**

5 0 0 0  K . w y .ta g ro d z tn ia . 
Instytucya społeczna poszu­
kuje loRuiu złożonego z nię- 
ciu do dziesięciu pokoi na 
biuro o słabej,' frekweacyi 
klientów. Skuteczno pośre­
dnictwo wynagrodzi się kwo­
ta Pa COOO. Zgłuszenia pod 
„Insiy! icya ąpułeczi; ■" do 
biura dzienników i ogłoszeń 
Mary .ma H H H -ca , S aków , 

Jagiellońska 7. 3205

2Ly;uti wlerzufiów 
Czarnowiejska 7. Poleca się 
P. T. Publ. Kotapka. 3199

VJóiCizek dżIeŁinny 
z budka do sprzedania. Ofer­
ty do Adm. „Gońca"’. Krako w, 
Karmelicka 16. 3131
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FVYAłOW DLA ŚWIA-

K R A K O V j , G O jl Ę ó IA  3  t ł a  i d z w o n k ó w  
W ŁA SM E W A R S Z T A T Y  R iŁPE ftA C Y JM E , S201

P o f t c z ó c h y  d a m s k i e  i d ź u e c i r .n e ,  J
w d ó b fy ch  g a tu n k a c h , sk a rp e tk i M ęskie, koi- t» 
pierz© plCSw a m ięk te  crt.a P anów , p izybo ry  d o  £  

kraw lec.syzriy 3224..«
t a ś m y  n i c i o r i e  n a  ®
sznurowadła, hartownie t,,
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EO SSŚC t I t i  M i
l  E s ia i ts s ą  I Ł  f i B s i s t i S ,  iiyasii s

9  Vuj  rakapacii huticanyoli ecpay/ie.ol opust
Jl ■ ■ w
w, a rf o  a.a a  " © * te *  ̂*  3 ■ c  s  a  o o  © © s  o 9 & * x  a  *  » »

►-Arłi IWfi . . .

HAjlopAa bf l>ulITa ̂ cy^aretowa. J 
v/ <'ksią%6czicach i tu tk ach , ‘-i 

... ' V /yrób  - K ra jo w y
jcd yacj łfalicyjskiej labryki Ł ibu lek  

. ... i . J d o  p a p i e r o s ó w

W atnu  d la  Pefsl
Po ls ka p r a c o w n i a  k r a w i e c t w a  damskiego

p o d  firm ą

17 f  i l i i A  1 1
w yk on u je  k ostyu iu y  a n g ie lsk ie  i francuskie, 
p ła szcze , futra, su k n ie , b luzki itd. oraz  w sze lk ie  
rob oty  k u śn iersk ie  p o  cenach  uraiarkow anycn.
U W A G A :  D la P a ń  p rze jez d n y ch  w /k o n u jo  w sze l­

k ie  zam ów ien ia  w  jednym  dniu . 3093

Jisż napusza ^cra zamawiać
z ie m n ia k i  na jesień, które w każdej ilości dostarcza 

do domów od 15 września
JiDzeJ Msieay^ssJtS, Kpa&towS G a r n c a r s k a  9
Cena z dostawą do 70 Koron za 100 kilogramów. Zama­
wiać mcźca każdego dnia od 9 do 12 i od 3oio5. 319S

<)ióv;ny S;'.ład

Ż y w ie c ,-

Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność 
$$**8}* i P. T. Konsumentów gazu, te  po wieloletniej, 
piacy w Gazowni Miejskiej, z dniom 15-go września r. b. 
rozszc tytśmy zakres robót instaiłcvJajagszowvćh na sposób 
zagraniczny, a to przez zakup materyalow oraz najnowszych 
przj rządów w Miększej -iiości. Wszelkio części tychże 
wykończamy jaltn&Joeidadniaj we własnycb warsztatach. Fo- 
dejmujetcy się przeprowadzania InstsKcyi i rurociągów gaz., 
tak lanych jak i K u t y c h ,  w miejscu i naprowincyi. Wyra 
biamy pelenlska gszciya e!a caiów chemicznych; wkłady do 

opaiania pieców kaflowych zamiast węąii 1 t. i .  
Dziękując za względy dotychczasowe, polecamy się nadal 

wysokiemu poparciu i zaufaniu P T. Publiczności.
Z szacunkiem i poważaniem

JecSyny n a j t a ń s t j r  esem  n a n d i a  j y

I G N A C Y  C Y P R E S
Kraków, uilca S zew sk a  L. 13/11 <a.

tóoleca niklowy systco  Roskopi 46 kor., 3n- 
dzik o 2 dzwonkach 66 k. Skrzypce ze smycz­
kiem 1.40 kor. i wyżej. Harmonia wiedeńskie 

l  model, jednorzędówka kor. 3 70, dwurzędówka 
>' kor. 200, Tr;\by akordeonowe kor. 15, 20, 25. 

Dyameuty do szkła kor. 35, 45. Brzytwy kor. 
10, 15, 25. Iilao^ynki do włosów kor. 28, 40, 

50. Maszynki, do sam ogolenia kor. 30. Wysyłka na prowin- 
cyę za porzedniem nadesłaniem naieiytośei.

Cennik ilustrowany za narastaniem 1 kos. w ilse a. 2671

Ą. Malina, Segśelsk?, i. Turnassk i P B E I l U I
Kraków, ul. M ostowa 12. 3253

III; i ,
m

(w m sgen ił l!! KI. wycSiiaf.)

i,  S k a lsr j tsp ,  prof. Akademii Handi.
iii p .Rynek gł. 

w p i s y  c o a s f i e r .n ie  oei golfiz* 1 0 -

mm i
A .  B R Ó S S  K R A K Ó

Ul. FlcfyańslfG W .  44
n a ro łn ik  t u i  c b o k  L rsm y  b yańnkiej. 

K o s p e t s ły w o R ] ,  w o js k c w y n i  i k u p c o m  - e t t a i ’
\

B o l s s i s s  R u t k o w s k i F rancusk iego  
Kraków, ui. Pijjarska 3246

Celuje w farbowaniu włosów damsuicb, sto sując 
koloi odpowiedni do Cory. Wykonywa najęn-V» 
dniejsze fryzury, pe.uczki a  także „mariicure* ltp.

p L A  q z y t e j l n  i k o w

„GOŃCA KRAKOWSKIEGO''
Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokładnym 

' adresem i 10-ciu Koronami nadeśle je do adm iniatneyi 
świeinego tygodnika satyryczno nuiaorysiycznego

„Sm iech4t
(Lublin, Biuiro „Reklama11 ul. Kościuszki ‘Ir. 8, skrzynka po­
cztowa Nr. 53) będzie otrzymywał „śm iech11 przez caiy 
kwartał.

W zwyczajnej prenumeracie „Śmiech"1 kosztuje kwar­
talnie 15 kor., a przy nabywaniu pojedynczych egzempla- 

j rzy 19"50 kor.
■ Jbgzemplarz okazowy wysyła się na żądanie danne

„Śm iecił*
i wychodzący pod redakcyą Prai)t«i3S,Ua
’ retlagowtny w ciuchu naroaawym 1 bezpartyjnym, świe- 
. tnie ilustrowany, przynosi co tydzień ciętą i doskonałą 
: satyrę, aktualną. Chociaż wydawany w Lubanie „snuech"1 

3245 j omawia wyłącznie sprawy ogoinoparodowe, z20S

3148
t i .

S I E  t  k U k  h k i k  & A  iaNACYA«otys2KO
w K rakow ię, ui. D łtija  27  

w y k o n u je  -w szelk ie  ró b o iy  w  z a k re s  te n  w c h o ­
dzące z w ia s n e g o  i p rz y n ie s io n e g o  in a te r y a ła  

po C 4 > n to h  przystępnych. 3225

D l h M Z O i ł i a  B i W S M D
pisu e doświadczony literat w porozumieniu z Adminisira- 
cyą „Gońcu krak.‘‘,.tak , że ogłaszający się w tem piśmie 

l ni e pcuosaą Rufnych kosztów za układ rymów, lecz jedy- 
' nie płacą normalną cenę inseratu prozą. Ro otrzymaniu 

tematu ogłoszenia, autor zgłosi się osobiście lub (po otrzym. 
marek poczt.) prześle utwór rymowany potfztą do ostate­
cznej decyzyi kupca. Łaskawe oferty pod „B. fi. L. dośw. 
lit.“ przyjmuje Administracya „Gońca" aL Duuajewólnego 

w K.akowie. 2703
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Na s.L2i n uhesny pclasa 
w i e l k i  wy b ó r  gatowaj

»EM!1 |H J
oraz maieryałóń' j(rcja«c!i i zasianicznych 

po  certach  um iarkowanych
Z A K Ł A D  K R A f j l E d k l  S T R fS C W  BA&iSKiCH
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